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WYDANIE A B C D CENA 20 tr

W  niedzie lę  odbędą się uroczysk 
obchody 4(0 roczn icy  zgonu 

M ik o ła ja  K o p e rn ika
(f) W niedzielę, dnia 24 bm., 

w 410 rocznicę zgonu Mikoła­
ja Kopernika, odbędą się uro­
czystości poświęcone genialne­
mu naszemu rodakowi.

W Warszawie u stóp pomni­
ka wielkiego astronoma i my­
śliciela złożone zostaną wień­
ce. Uroczystość, w której udział 
wezmą przedstawiciele władz, 
nauki polskiej i społeczeństwa 
stolicy — zgromadzi młodzież 
akademicką i szkolną.

Jednocześnie przebiegać będą 
uroczystości kopernikowskie i w 
innych miastach, związanych z 
życiem i działalnością wielkie­
go astronoma.

Szczególnie uroczyście zapo­
wiada się obchód we Frombor­
ku, gdzie. Kopernik spędzi! 
większą część swego życia i 
gdzie ukończył swe wielkie re­
wolucyjne dzieło „O obrocie

[ ciał niebieskich“ . Do Frombor- 
| ka udaje, się na niedzielną uro- 
! czystość delegacja Komitetu 
! Honorowego Roku Kopernikow­
skiego.

W mieście tym architekci i hi­
storycy sztuki pracują nad do­
prowadzeniem do pierwotnego 
stanu zachodniej części murów 
obronnych katedry, głównie 
„wieży Kopernika“ . W wieży 
tej został urządzony pokaz prac 
badawczo-naukowych i konser­
watorskich, związanych z opra­
cowaniem projektów przywró­
cenia wieży do stanu z czasów 
Kopernika.

Istniejące we Fromborku od 
5 lat muzeum, zostało znacznie 
rozszerzone.

W Krakowie obradować bę­
dzie Ogólnopolski Zjazd Towa­
rzystwa Miłośników Astro­
nomii. (PAP)

Załogi h u t i  fa b ryk  pom yślnie walczą 
o przedterm inową realizację dostaw

dla Nowej H u ty

Gdy matka pracuje..

Niesłuszne normy — przeszkodą 
w walce o wzrost wydajności pracy

Aktywiści społeczni i gospodarczy analizują 
dotychczasowy system, plac i norm w zakładach 

metalowych i na budowach
W szeregu zakładów przemy­

słu maszynowego i na wielu 
budowach odbywają się narady 
aktywu społecznego i gospodar­
czego, podczas których anali­
zowane są warunki pracy, place 
i normy. Uczestnicy tych narad 
stwierdzają, że system norm 
w tych zakładach wymaga upo­
rządkowania i postanawiają do­
konać dokładnego, troskliwego 
przeglądu poszczególnych norm 
i zaszeregowali.

Narada w  Warszawskiej 
Fabryce Motocykli

W Warszawskiej Fabryce 
Motocykli uczestnicy narady 
podkreślali, że w ciągu ostat­
nich trzech lat fabryka unowo, 
cześniła znacznie swój park 
maszynowy, zmechanizowała 
wiele robót i podniosła na wyż­
szy poziom organizację pracy. 
W wyniku tego dotychczasowe 
normy w wielu wypadkach oka­
zały się przestarzałe, niesłusz­
ne, niesprawiedliwe. Mówił o 
tym na naradzie m. in. przodow­
nik pracy z wydziału silniko­
wego — Augustyn. Pracowni­
cy tego wydziału bez specjalne­
go wysiłku wykonywali 300, 
350, a nawet 600 procent nor­
my.

„Przy szlifierkach np. — o- 
świadczyl na naradzie robotnik 
z lakierni, Soboń — tylko do­
brzy fachowcy wydajnie pracu­
jący wysoko przekraczają nor­
my, a przy spryskiwaniu pra­
wie każdy robotnik może wy­
konać 60Ó procent normy. Nor­
my, jak uważam, powinny być 
zgodne z tym, ile można na da­
nym stanowisku wyrobić, po­
winny być sprawiedliwe“ . Ucze­
stnicy narady podkreślali też, że 
normy nie oparte na analizie 
technicznej, a ustalane szacun­
kowo, niemal: „na oko“  sprzy­
jają bumelanctwu, hamują 
wzrost wydajności i osłabiają 
dążenie do podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych.

Wskazywano podczas narady, 
że liczne niedociągnięcia istnie­
ją także w zaszeregowaniu pra­
cowników Fabryki do poszcze­
gólnych grup, co powoduje 
niesprawiedliwe różnice w za­
robkach.

Uczestnicy narady stwierdzi­
li, że sprawa uporządkowania 
norm w ich fabryce jest paląca 
i postanowili powołać specjalne

komisje społeczne, które przy 
pomocy całej załogi troskliwie 
i dokładnie przeanalizują wa­
runki pracy, place i normy w 
poszczególnych wydziałach i na 
poszczególnych stanowiskach.

Na budowie M D M

Dotychczasowy system plac 
,1 norm na swej budowie anali­
zował także podczas narady 
aktyw związkowy załogi ZBM 
6, wznoszącej MDM. Budowni­
czowie Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej stwierdza­
li, że w związku z ogromną 
mechanizacją robót na budo­
wie, w związku z rozwojem or­
ganizacji pracy i ruchu racjo- 

j nalizatorskiego, obecne normy
w wielu wypadkach przesta­

rzałe. Wielu mówców podkre­
ślało, że szereg dotychczaso­
wych norm jest źle obliczony, 
w wyniku czego częstokroć nie­
wykwalifikowani robotnicy za­
rabiają więcej niż wykwalifiko­
wani murarze. Częstym rów­
nież zjawiskiem — jak wskazy­
wano na naradzie — są niesłu­
szne zaszeregowania, co także 
powoduje nieusprawiedliwione 
ani kwalifikacjami, ani rodza­
jem pracy różnice w zarobkach.

M. in. mąż zaufania, murarz 
Ciecierski oświadczy! na zebra­
niu: „Zarobki, robotników za­
trudnionych przy wykopach są 
niewspółmiernie duże w sto­
sunku do zarobków robotników 
przy innych pracach, a przecież 
praca przy wykopach nie wy­
maga prawie żadnych kwalifi­
kacji. Dlatego też dotychczaso­
we normy i place są w wielu 
wypadkach niesprawiedliwe i 
trzeba je uporządkować".

Przodujący posadzkarz MDM 
— Chybiński mówił na zebra-, 
niu; „Są liczne wypadki, że po­
sadzkarz, który jest starym fa­
chowcem, zarabia tyle samo co 
dopiero przyuczony do tego za­
wodu. Dzieje się to dlatego, że 
są zie zaszeregowania, że przy 
zaszeregowaniu pracowników 
często nie zwracano uwagi na 
kwalifikacje. I to powoduje róż­
ne niesprawiedliwości, których 
nie powinno być“ .

Na zakończenie zebrania po­
wołano przy każdym zarządzie 
budowlanym MDM-u specjalne 
komisje społeczne, których za­
daniem będzie dokładne przea­
nalizowanie dotychczasowych 
norm i plac. (PAP)

Mikoiowskie Zakłady Budo­
wy Maszyn miały wykonać i 
wysłać budowniczym Kombina­
tu Nowa Huta 80 ton urządzeń 
do końca ł ł  kwartału br. W wy­
niku jednak wzmożonej wydaj­
ności pracy robotników, już do­
tąd wysłano do Nowej Huty 88 
ton urządzeń, dalsze 40 ton wy­
słane zostaną w najbliższych 
dniach, a do końca bieżącego 
kwartału Zakłady wykonają 
przeszło dwa razy więcej urzą­
dzeń, niż przewiduje harmono­
gram.

Przed kilku dniami Mikołow- 
skie Zakłady Budowy Maszyn 
otrzymały zamówienie od dy­
rekcji Nowej Huty na wykona­
nie nowych urządzeń. Tego sa­
mego unia do opracowania do­
kumentacji przystąpił cały wy­
dział technologiczny, a kon­
struktorzy Róża i Kapałaś wy­
datnie przyczynili się do tego, 
że dokumentacja ta wraz ze 
specyfikacją materiałową wy­
konana została w ciągu 2 dni.

W dniu 21 maja z Zakładów 
im. Szadkowskiego w Krako­

wie odszedł pierwszy transport 
dwu wielkich urządzeń wypro­
dukowanych dla Nowej Huty 
na 39 dni przed planowanym 
terminem.

Poważne zobowiązania pro­
dukcyjne w związku z przyśpie­
szeniem dostaw dla Nowej Fiu­
ty podjęli stalownicy huty „Jed­
ność“ . Do końca bi^ż. miesiąca 
zaioga stalowni postanowiła 
wytopić ponad pian 700 ton 
stali, w ciągu pierwszych 12 
dni czerwca br. dać 500 ton po­
nad plan tego okresu, a do 20 
czerwca br. dalsze 200 ton po­
nadplanowej produkcji.

Załoga stalowni na zmianie 
mistrza Wandzika już w pierw­
szym dniu po podjęciu zobowią­
zania uzyskała duży sukces, 
dając z pieca sto ponadpla­
nowych ton najwyższej jakości 
stali.

Brygada formierzy Kulickie- 
go w Zakładach Mechanicz­
nych im. gen. Świerczewskiego 
postanowiła wykonać przewi­
dywane harmonogramem roboty

związane z produkcją urządzeń 
dla Nowej Huty o 2 tygodnie 
wcześniej niż zaplanowano z 
zachowaniem najwyższej jako­
ści. •

Podobne zobowiązania pod­
jęły brygady modelarskie, mist­
rza Dudkowskiego oraz bryga­
dy tokarzy wydziału obróbki 
mechanicznej.

inżynierowie i technicy dzia­
łu technologicznego skrócą o 
3 tygodnie opracowanie doku­
mentacji urządzeń wykonywa­
nych dla Nowej Huty.

Załoga (Gliwickiej Fabryki 
Konstrukcji Stalowych podjęła 
szereg zobowiązań produkcyj­
nych, mających na celu skró­
cenie terminu dostaw konstruk­
cji dla nowohutnickiego Kombi­
natu.

Na uroczystej masówce pod­
kreślano, że dostawy dla in­
nych zakładów, przewidziane 
planem produkcyjnym, pomimo 
przedterminowego wykonania 
prac dla Nowej Huty, nie mogą 
być opóźnione ani o godzinę.

Załoga Gliwickiej Fabryki

Konstrukcji Stalowych postano, 
wiła wysłać do budowniczych 
Nowej Huty list gwarancyjny, 
w którym zobowiązuje się skró­
cić o 15 dni termin dostawy ca­
łości wykonywanych konstruk­
cji di a Nowej Huty.

Robotnicy wydziałów mecha­
nicznego i konstrukcyjnego 
Gliwickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych zobowiązali się 
dostarczyć dia Nowej Huty 2 
pierwsze partie urządzeń do 15 
sierpnia br., tj. na 15 dni przed 
przewidzianym terminem, a 
trzecią partię tych urządzeń 
wyprodukować o 20 dni szyb­
ciej.

Załoga GZUT zobowiązała 
się również skrócić o 10 dni 
termin wykonania 3 urządzeń 
oraz 180 skrzyń do przewozu 
wlewkótv dla huty im. Bole­
sława Bieruta oraz dostarczyć 
na jeden miesiąc przed termi­
nem urządzenia zamówione w 
GZUT przez budowniczych 
kombinatu w Kędzierzynie.

(PAP)

Pomoc w umacnianiu i rozbudowie spółdzielni produkcyjnych, 
staranne przygotowanie sprzętu do żniw — to.najważniejsze 

zadania Państwowych Ośrodków Maszynowych
(f) W dniach 20 — 21 bm. 

odbyła się w Warszawie narada 
kierowników ekspozytur okrę­
gowych POM oraz kierowników 
wydziałów politycznych i za­
stępców kierowników do spraw 
techniczno - eksploatacyjnych 
ekspozytur okręgowych PĆ>M. 
W naradzie wziął udział wice­
prezes Rady. Ministrów Zenon 
Nowak. Byli na niej obecni 
również wicemin. Rolnictwa 
Czesław Domagała i zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego 
KC PZPR — Mieczysław Ja 
gielski.

Narada miała na celu zanali­
zowanie przebiegu wykonania 
zadań POM-ów w okresie wio­
sennej kampanii siewnej oraz 
omówienie stanu przygotowań 
do kampanii żniwno-omlotowej 

W czasie narady stwierdzo­
no, że zadania jakie Rząd i 
partia postawiły przed POM-

ami w okresie siewów wiosen­
nych zostały wykonane przez 
pracowników POM z honorem 
Do 15 bm. POM-y wykonały 
plan pracy na okres kampanii 
siewnej w 104,8 procent. Licz­
ne ekspozytury okręgowe POM 
jeszcze bardziej przekroczyły 
plany prac. Np. POM-y w woj. 
opolskim wykonały plan prac w 
kampanii wiosennej średnio w 
120 procent, w woj. olsztyń­
skim — w 115 procent, w woj. 
wrocławskim — w 143 procent, 
w woj. rzeszowskim — w 112 
procent, w woj. lubelskim — w 
107 procent. Jedynie w woje­
wództwach: białostockim, zie­
lonogórskim i bydgoskim 
POM-y nie zdołały zrealizować 
w całości swoich zadań.

Podstawą sukcesu ogromnej 
większości naszych POM-dw 
byio przede wszystkim organi­
zacyjne, gospodarcze i politycz­

ne okrzepnięcie ośrodków ma­
szynowych. POM-y — wzoru­
jąc się na pracy radzieckich 
MTS-ów — staranniej niż w 
lalach poprzednich przygotowa­
ły maszyny i narzędzia do wio­
sennej kampanii siewnej, lepiej 
zorganizowały pracę w bryga­
dach traktorzystów, rozwinęły 
szeroko współzawodnictwo o 
terminowe, szybkie i staranne 
wykonanie wszystkich prac po- 
lowych.

’.V dyskusji wiceprezes Rady 
Ministrów Nowak, szczególnie 
szeroko omówił popełnione 
przez POM-y niedociągnięcia i 
błędy wskazując jednocześnie 
załogom , POM-ów metody 
usprawnienia ich pracy.

Mówiąc o konieczności jak 
najlepszego przygotowania się 
POM-ów do żniw i omiotów, 
uczestnicy narady szczególną

uwagę zwracali na poważne je­
szcze niedociągnięcia POM-ów 
— na sprawę zawierania umów 
ze spółdzielniami produkcyjny­
mi i grupami mało i średniorol­
nych chłopów.

Wiele uwagi poświęcono rów­
nież sprawie.opieki nad kadra­
mi w POM-ach.

Wszyscy zabierający głos na 
naradzie podkreślali koniecz­
ność większego nasycenia pra­
cy POM-ów treścią polityczną, 
co powinno znaleźć swój wy­
raz przede wszystkim w zwię­
kszeniu udziału pracowników 
POM w pracy nad organizowa­
niem dalszych spółdzielni pro­
dukcyjnych i umacnianiem spół­
dzielni już zorganizowanych, 
w coraz większej trosce pra­
cowników POM o szybki 
wzrost produkcji w gospodar­
stwach zespołowych.

(PAP)

Coraz ¡zerze) rozwija się siei żłobków, przedszkoli i świetlic 
dziecięcych w Polsce Ludowej. Coraz większa liczba dzieci 
znajduje w nich troskliwą opiekę. Na zdjęciu: w żłobku w osie­
dlu Ruda Śląska, woj. stalinogrodzkie salowa Agnieszka Win- 

szczyk pomaga dzieciom przy jedzeniu
Toto A. Nowosielski

Upadek rządu Mayera

Ś w i ę t o  L u d o w e

Absolwenci szkół średnich 
składają egzaminy dojrzałości

(f) Tysiące absolwentów 
średnich szkól ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego i za­
kładów kształcenia nauczycie­
li, przystąpiło w dniu 21 hm. 
do egzaminów dojrzałości. Cze­
kają na nich 83 wyższe uczel­
nie, umożliwiające zdobycie wy­
kształcenia wyższego w setkach 
specjalności oraz nieograniczo­
ne możliwości pracy J awan­
sów we wszystkich gałęziach 
naszego rozwijającego się szyb­
ko życia gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego.

W dniu 21 bm. odbyły się eg­
zaminy pisemne z języka pol­
skiego. W szkołach ogólno­
kształcących caiego kraju mło­
dzież otrzymała jednolite tema­
ty do wyboru. Pierwszy temat: 
„Postępowy i patriotyczny cha­
rakter twórczości Jana Kocha­
nowskiego“  umożliwiał mło­
dzieży omówienie twórczości

poety, który wypełnił jedną z 
najpiękniejszych kart historii 
naszej literatury. Temat drugi: 
„Walka narodu polskiego o 
socjalizm i pokój w poezji Wła­
dysława Broniewskiego“  stwa­
rza! możność dokonania anali­
zy twórczości znakomitego 
naszego współczesnego poe­
ty, którego poematy „O Ge­
nerale Świerczewskim“  i „Słowo 
o Stalinie“  są ulubioną lekturą 
młodzieży. Trzeci temat był: 
„Jak rozwinąć myśl Bolesława 
Bieruta: „najważniejszym czyn­
nikiem siły i potęgi, naszego 
Państwa Ludowego jest zwar­
tość naszego narodu, zwartość 
Frontu Narodowego, gorący 
patriotyzm mas i jak najaktyw­
niejszy ich udział w rządzeniu 
państwem“ . Temat ten pozwa­
la! zdającym wykazać ich doj­
rzałość polityczną i znajomość 
osiągnięć Polski Ludowej.

(PAP)

W radosnym nastroju masy pracujące 
wsi obchodzić będą w dniu jutrzejszym 
swe doroczne święto ludowe. W Tysięcz­
nych obchodach, organizowanych przez 
Komitet}' Frontu Narodowego walki o po­
kój i pian 6-letni przy współpracy Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
Związku Samopomocy Chłopskiej pracu­
jący chłopi manifestować będą swe przy­
wiązanie do władzy ludowej, miłość do 
Polski ludu pracującego.

Jakże zasadniczo różnią się obchody 
święta chłopskiego w Polsce Ludowej 
i w Polsce przedwojennej.

W Polsce przedwojennej obchód święta 
ludowego był demonstracją buntu prze­
ciwko potwornemu wyzyskowi chłopa i 
robotnika przez obszarnictwo i kartele 
kapitalistyczne, wyrazem buntu przeciw­
ko znienawidzonym przez lud rządom 
zdrady narodowej i ucisku społecznego.

Pamięta owe czasy wieś polska, gdy 
w ślad za klasą robotniczą, która pod wo­
dzą K,PP prowadziła robotników do. boju 
przeciwko rządom ciemięzców sanacyj­
nych, pod czerwonymi i zielonymi sztan­
darami wychodziły masy chłopskie do 
walki o władzę dla ludu, o ziemię, pracę, 
chleb i oświatę dla wsi. Buntowały się 
masy pracującego chłopstwa przeciwko 
ustrojowi,, w którym magnackie majątki 
liczyły dziesiątki a nawet ponad sto tysię­
cy ha, a w tymże czasie wieś liczyła 
ponad 8 milionów „zbędnych rąk“ . Bun­
towały się . masy chłopskie przeciwko 
ustrojowi krzywdy, Berezy i pałek poli­
cyjnych, przeciwko ustrojowi wyzysku, 
który doprowadził wieś polską do nędzy 
i upadku.

Pamięta wieś polska jak to na apel 
KPP i radykalnych ludowców:— wbrew 
zdradzieckim prawicowym wodzirejom 
PPS i Stronnictwa Ludowego — masy 
pracujące w mieście i . na wsi budowały 
swą jedność we froncie walki o prawa 
ludu polskiego, o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, o obronę zagrożonej przez 
faszyzm niepodległości.

Wyzwolenie ziem polskich przez Armię 
Radziecką i walczące u jej boku Wojsko 
Polskie umożliwiło ujęcie władzy przez 
lud pracujący pod wodzą klasy robotni­
czej i realizację odwiecznych marzeń wsi 
polskiej. Dziś chłopi pracujący w Polsce 
ludowej są współgospodarzami kraju.

1 od dziewięciu lafobchód święta ludo­
wego w Polsce jest zwycięską manife­
stacją pracującej wsi, która dzięki wła­
dzy ludowej zmieniła swe oblicze. W opar­
ciu o nierozerwalny i braterski sojusz 
robotniczo-chłopski władza ludowa prze­

kazała chłopom ponad 6 milionów ha zie­
mi, którymi nadzieliła ponad milion ma­
łorolnych i bezrolnych rodzin chłopskich. 
Co trzecie gospodarstwo w Polsce Ludo­
wej należy do chłopa, który zdobył zie­
mię dzięki władzy ludowej. Polska Lu­
dowa zdjęła z barków chłopskich ciężar 
długów przedwojennych, wynoszących za­
wrotną sumę 1.200 milionów z ł /

Dzięki polityce władzy ludowej, 'w raz 
z rozwojem naszej gospodarki narodo­
wej, a przędę wszystkim dzięki wielkie­
mu dziełu uprzemysłowienia Polski i bu­
downictwa socjalistycznego, znikły na 
wsi polskiej „zbędne ręce“ . Władza lu­
dowa zlikwidowała analfabetyzm na wsi, 
haniebną spuściznę rządów" burżuazyj- 
nych, szeroko otwarła przed masami pra­
cującymi miast i wsi wrota do wiedzy i 
kultury. Przed wojną dziecko chłopskie 
na wyższych uczelniach — pomijając 
dzieci kułaków — było rzadkością. Dziś 
w Polsce Ludowej na wyższych uczelniach 
studiuje ok. 40 tys. synów i córek chłop­
skich, z tego blisko 15 tys. mieszka w 
domach akademickich i prawie wszyscy 
korzystają ze stypendiów rządowych. Po­
łowę uczniów liceów pedagogicznych sta­
nowią dzieci chłopskie.- 57 tys. uczniów, 
w olbrzymiej większości dzieci biednych 
i średniorolnych chłopów, uczęszcza do 
700 szkół rolniczych. Przeciętnie na gmi­
nę przypada u nas po trzy biblioteki.

Władza ludowa, mimo braku lekarzy 
w kraju, zrobiła wiele w dziedzinie ochro­
ny zdrowia na wsi. Przed wojną były za­
ledwie 63 wiejskie ośrodki zdrowia, pod­
czas gdy obecnie jest ich 900, obsługiwa­
nych przez lekarzy stałych lub dojeżdża­
jących.

Władza ludowa otoczyła troską kobie­
tę wiejską. Założono 500 izb porodowych, 
skierowano na wieś 3000 położnych, uru­
chomiono dziecińce, z których korzysta 
350 tys. dzieci chłopskich, ponad 100 tys. 
dzieci chłopskich uczęszcza do przedszko­
li. Kobiety wiejskie coraz żywszy udział 
biorą w rozwoju gospodarczym i przemia­
nach wsi, w jej życiu społecznym i kultu­
ralnym. Pół miliona kobiet wiejskich 
zrzeszonych jest w Kołach Gospodyń 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 110 tys. 
kobiet pełni funkcje we władzach różnych 
organizacji społecznych, jak w zarządach 
ZSCh, gminnych spółdzielniach i innych.

Wiadza ludowa udziela troskliwej 
pomocy w dziedzinie podniesienia produk­
tywności gospodarstw chłopskich. Wieś 
otrzymuje maszyny rolnicze, których obec­
nie produkujemy cztery razy więcej niż 
przed wojną. Wieś otrzymuje traktory, 
których przed wojną nie produkowaliśmy.

Z roku na rok wieś nasza otrzymuje 
więcej nawozów sztucznych, z roku na rok 
zwiększają się nakłady państwa na me­
liorację, z roku na rok zwiększa się licz­
ba ośrodków maszynowych niosących wsi 
kulturę i postęp, z roku na rok zwiększa 
się ilość zelektryfikowanych gromad.

W oparciu o sojusz robotniczo-chłopski 
wieś nasza coraz śmielej wkracza na tory 
socjalistycznej gospodarki rolnej, na dro­
gę szczęśliwej przyszłości dla miliono­
wych mas pracującego chłopstwa. Rozwi­

ja jący  się na wsi ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej zdobywa coraz liczniejsze rze­
sze pracujących chłopów, którzy zdają so­
bie sprawę z tego, że spółdzielczość pro­
dukcyjna to droga do likwidacji wyzysku 
na wsi, to droga postępu, dobrobytu wsi 
i całego narodu.

Ogromna większość mas chłopów pra­
cujących świadoma jest, że dalsze osiąg­
nięcia wsi i całego kraju są ściśle związa­
ne z codzienną pracą i walką wsi o zwięk­
szenie wydajności z ha i rozwój hodowli, 
z sumiennym wykonywaniem obowiązków 
wobec państwa, z demaskowaniem kuła­
ków próbujących sabotować obowiązkowe 
dostawy płodów rolnych państwu i uchy­
lać się od płacenia podatków.

Chłopi pracujący, jako świadomi współ­
gospodarze kraju, manifestować będą na 
jutrzejszych obchodach święta ludowego 
swą zdecydowaną wolę wałki z niedobit­
kami reakcji, wysługującymi się zaciekłym 
wrogom narodu polskiego, z wyzyskiem 
kułackim i spekulacją, biurokratyzmem, 
kumoterstwem, klikowością. Manifestować 
będą swą zdecydowaną wolę walki o roz­
kwit sił ojczyzny i umocnienie jej niepod­
ległości.

W tegorocznych obchodach święta lu­
dowego chłopi polscy zamanifestują swą 
zdecydowaną wolę pogłębienia braterskiej 
przyjaźni narodu polskiego z narodami 
obozu pokoju, któremu przewodzi Wielki 
Związek -Radziecki, rękojmia naszej nie­
podległości i rozkwitu.

Chłopi polscy zamanifestują w dniu ju ­
trzejszym swą zdecydowaną wolę wzmoc­
nienia sojuszu pracującego chłopstwa 
z klasą robotniczą, której przewodnią siłą 
jest Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza, prowadząca naród polski od zwycię­
stwa do zwycięstwa.

W tegorocznych obchodach święta ludo­
wego chłopi polscy zamanifestują swą 
wierność szeregom Frontu Narodowego, 
jednoczącego wszystkich patriotów Polski 
Ludowej w walce o pokój i plan 6-letni 
pod przewodem Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej — Bolesława Bieruta.

(f) PARYŻ (PAP). Podano 
oficjalnie do wiadomości, że 
Zgromadzenie Narodowe odmó­
wiło 328 głosami przeciwko 244 
votum zaufania rządowi Rene 
Mayera.

(f) PARYŻ (PAP). — W 
związku z votum nieufności w 
Zgromadzeniu Narodowym pre­
mier Rene Mayer złożył w 
imieniu caiego gabinetu dymi­
sję na ręce prezydenta Repu­
bliki Vincent Auriola.

Rezolucja Komisji spraw 
zagranicznych 

Rady Republiki
(f) PARYŻ (PAP). 20 bm

odbyło się posiedzenie Komisji 
spraw zagranicznych Rady Re­
publiki. Na posiedzeniu uchwa­
lono rezolucję, w której Rada 
Republiki wzywa rząd francu­
ski, aby zadeklarował „swe 
pragnienie jak najszybszego 
zwołania konferencji najwyż­
szych przedstawicieli wielkich 
mocarstw“  oraz aby „podjął 
wszystkie niezbędne kroki w ce­
lu przygotowania i ułatwienia 
zwołania takiej konferencji...“

Federacja F P K  Sekwany 
proponuje SFIO  jedność 

akcji

(f) PARYŻ (PAP). „Huma­
nité“  opublikowała list sekre­
tarza federacji Francuskiej 
Partii Komunistycznej departa­
mentu Sekwany R. Guyot do se­
kretarza federacji partii socja­
listycznej tegoż departamentu. 
Guyot proponuje jedność akcji 
obu partii w departamencie 
Sekwany w wyborach do Pre­
zydium Rady Generalnej.

List stwierdza m. in.: „27 ma­
ja odbędzie się nadzwyczajna 
sesja Rady Generalnej depar­
tamentu Sekwany, na której 
wybrane zostanie Prezydium 
Rady... W Radzie Generalnej 
jest 57 komunistów i 19 socja­
listów, Oznacza to, że partia 
komunistyczna i partia socjali­
styczna posiadają w Radzie ab­
solutną większość. Dlatego też 
istnieje możliwość zadania cio­
su kandydatom reakcji i faszy­
zmu i wspólnego wyboru Pre­
zydium Rady Generalnej depar­
tamentu Sekwany...“

„Jedność robotnicza“ wyruszyła 
w setny rejs

(f) Zaioga statku „Jedność 
Robotnicza“  nadesłała 19 bm 
radiogram, w którym donosi, 
iż wyruszyła w swój setny rejs,

wioząc drobnicę. Jednocześnie 
załoga zameldowała o wykona­
niu planu miesięcznego w 107 
procent. (PAP)

Szybko postępuje budowa nowych 
zakładów przemysłu tłuszczowego

Dla pokrycia rosnącego za­
potrzebowania mas pracujących 
na tiuszcze plan 6-letni prze­
widuje — obok rozwoju hodo­
wli bydła i trzody — niemal 
3-krotne zwiększenie produkcji 
roślinnego oleju jadalnego. O- 
becnie w budowie znajdują się 
dwa wielkie zakłady przemysłu 
tłuszczowego: w Klemensowie 
na Lubelszczyźnię i w Krusz­
wicy; trwa także rozbudowa 
nowoczesnej olejarni w Brzegu. 
Nowe zakłady olejarskie będą 
wyposażone w najnowocześ­
niejsze urządzenia; znajdą w 
nich zastosowanie przodujące 
metody technologiczne.

Zastosowanie najnowszych 
zdobyczy techniki umożliwi 
znaczne polepszenie jakości 
produkowanego oleju, przede 
wszystkim jego smaku, jak ró­
wnież pozwoli na znaczne roz-

Zapowiedź spotkania 
przywódców trzech 

mocarstw zachodnich
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi: W Lon­
dynie, Waszyngtonie i w Pa­
ryżu podano równocześnie do 
wiadomości, że z inicjatywy 
prezydenta Eisenhowera — od­
będzie się na Bermudach w 
drugiej połowie czerwca br. 
konferencja z udziałem prezy­
denta USA Eisenhowera, pre­
miera brytyjskiego Churchilla 
i premiera rządu francuskiego. 
Głównym tematem obrad ma 
być omówienie polityki trzech 
mocarstw zachodnich przed e- 
wentuainą konferencją ze 
Związkiem Radzieckim.

szerzenie asortymentu olejów 
oraz margaryny i innych roślin­
nych tłuszczów stałych.
- W największym z budowa­

nych obecnie zakładów w Kle­
mensowie praca zostanie nie­
mal całkowicie zmechanizowa­
na, a wiele procesów wytwór­
czych odbywać się będzie auto­
matycznie.

Uruchomienie pierwszego 
działu — ekstrakcji nastąpi w 
połowie 1954 roku. W później­
szym okresie rozpoczną procę 
działy produkcji mydła, prosz­
ków do prania i innych środ­
ków piorących.

Niemniej szybko postępują 
prace przy budowie drugiego 
podobnego zakładu — w Krusz­
wicy. I ten zakład rozpocznie 
produkcję w okresie realizacji 
planu 6-letniego.

Rozbudowuje się również ole­
jarnię w Brzegu.

Nowe zakłady przerabiać bę­
dą prawie wyłącznie surowiec 
krajowy. W tym celu znacznie 
zwiększona zostanie produkcja 
roślin oleistych. Np. w woj. lu­
belskim, stanowiącym zaplecze 
surowcowe kombinatu w Kle­
mensowie przewidziany jest do 
1955 r. przeszło 3-krotny wzrost 
produkcji rzepaku i innych ro­
ślin oleistych. (PAP)

DZI Ś  W A L M ERZE:
M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I: 

R u ry  ze szkła, gips — za­
m iast cementu

E. L .: Konferencja organizacji 
p a rty jn e j W arszawy

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na arenie świata

N. D O S TA Ł: N ow y radziecki 
f ilm  „Fe liks  D zierżyńsk i“
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Posiedzenie K C  SED
(f) BERLIN (PAP). Dzien­

nik ..Neues Deutschland" opu­
blikował komunikat o posiedze­
niu KC N i e m i e c k i e j  Socjali­
stycznej Partii Jedności, które 
odbyło się w Berlinie pod prze­
wodnictwem Otto Grotę wabia.

„K on trp ropozyc je “  ESA mają na 
podważenie podstawy rokowań w

celu 
K ore i

Agencja Nowych Chin o oświadczeniu Departamentu Stanu

W  dniach 23— 2? bm. o zie sic
w  W ie d n iu  Ś w ia to w y  Kongres L e k a rz y

Komunikat stwierdza, że KC I , W PEKIN (PAP). Agencja [ przekazania jeńców wojennych
SF.D przeprowadzi! dyskusję A ovv-vch Chin ogłasza komen-1 bandom Li Syn 
nad referatem Henryka Raua ^ rz -w sPrawie oświadczenia i Kai-szeka. 
„Nowe zadania przemysłu14 i departamentu Stanu USA z\ Rozbieżności
nad referatem Elli Schmidt 
„Nowe zadania w dziedzinie 
handlu i zaopatrzenia" oraz nad 
innvmi sprawami.

Komunikat wskazuje, że tow. 
Matern złoży 
sprawozdanie Komitetowi Cen 
tralnemu z wyników badania 
przeprowadzonego przez Cen­

ie dowodzą, że
15 maja, w którym De- w „kontrpropozycjach“  amery- 

swej | kańskich nie przyjęto gtów-
dnia
partament Stanu broni
polityki przewlekania rokowań j nych też propozycji koreańsko
o rozejm w Korei.

W ciągu ostatnich dni ame-
szczegotowe sk,ie „kontrpropozycje“  -  
¡tow -i r „ n . : podkreśla agencja Nowych 

Chin — zagroziły perspekty­
wom rozejmu. Potępienie tychL* I Ł/ V i V ’ ' ' ł l M o *./ I IV. w, / J. • 1 /> V> V I I ; ,  , ^

traína Komisję Kontroli Partyj- j “ *ontlpropozycji przez świa
nej w sprawie towarzysza Dah* 
lema. oraz w sprawie Leny F i­
scher i Fritza Uschnera.

Na podstawie wyników prze­
prowadzonego przez Centralną 
Komisję kontroli Partyjnej, 
lecz jeszcze nie zakończonego 
badania, Franz. Dahlem za śle­
potę polityczną i za niepartyj­
ne ustosunkowanie się do swych 
błędów — w celu wzmocnienia 
kierownictwa partii, zwolniony 
został ze swych obowiązków i 
usunięty z Komitetu Centralne­
go, a tym samym z Biura Po­
litycznego i Sekretariatu SED.

Lena Fischer, której zdra­
dziecka działalność na rzecz 
gestapo w J935 r. ujawniono o- 
becnie, została usunięta z par­
tii

j chińskich i odrzucono podsta 
wę wznowionych rokowań, a 
mianowicie zasadę, że wszyscy 
jeńcy wojenni, którzy nie zo­
staną repatriowani bezpośred­
nio po zawarciu rozejmu, po­
winni być przekazani pod opie-

touą opinię publiczną przy- kę komisji złożonej z przedsta

politycznej sprawy losu jeń- 
mana i Czangjców wojennych nie repatriowa- 

j nych po upływie okresu akcji 
uświadamiającej i przez za- 
tr7.ymanie ich przemocą zmniej­
szyć liczbę repatriowanych 
jeńców. Prowadzi to w rezuíta- I 
cie do podważenia podstawy 
wznowionych rokowań i do po- j 
nowmego pogłębienia rozbież- j 
ności między obu stronami co j 
do terminu i metod repatriacji j 
jeńców wojennych, uniemożli­
wiając szybkie porozumienie.

Jak głosi oświadczenie De-

zbrodnie strony. amerykańskiej 
w obozach jenieckich.

*
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi z Kaesongu specjalny ko­
respondent agencji Nowych 
Chirt, w kołach dobrze poinfor­
mowanych podkreślają, iż nie­
możliwa do przyjęcia żądania 
delegatów amerykańskich w 
Panmundżonie dowodzą, że 
Waszyngton albo obawia Się 

J zdemaskowania przez jeńców 
koreańskich i chińskich kłamstw

I rv,>?e Cl • J* , U n narłsmeńt,. «itan i [c a ł t r nr,a I amerykańskich na temat ich rze-I wic,eh krajów neutralnych. Po [ parlamentu Stanu USA, strona | komej fi0dmowy.. powrotu dobrało takie rozmiary, ze na
wet premier brytyjski Chur- i wznowieniu rokowań ’ strona i amerykańska uważa, że „nie

(f) W dniach 23—25 maja 
br. odbędzie się w Wiedniu 

j Światowy Kongres Lekarzy dla 
zbadania aktualnych warun- 

| ków życia ze szczególnym u- 
; względnieniem zgubnego wpły­
wał wojny ńa zdrowie i życie 
ludzkie.

Kongres pierwotnie miał od­
być się w Montecatini we Wło­
szech w październiku ub. ro­
ku, jednakże z ’powodu Sprze­
ciwu rządu włoskiego nie do­
szedł do skutku.

W czasie 3-dniowyc.h obrad 
w Wiedniu przedstawiciele le­
karzy całego świata omówią 
warunki życia i sytuację zdro­
wotną ludności w poszczegól­
nych krajach, przedyskutują

W skład Komitetu Honoro- j profesor farmakologii Uniwer- 
wego Kongresu weszli w„ybit- j sytetu .w Utah (Stany Zjęjdno

* ~ . '.’ j   z-uu wiciiiu i iiKii \ \  r i N lt r i i ł !  “ ‘"c i , i\uuon,a unnŁa, ¿.c i ic i • n i • , i , i * ■> ’ r j j  ^

chili, premier Indii Nehru i in -j amerykańska niejednokrotnie! należy stasować siły, by zmu- ® b° 2 f^ ,dązy d° St° r ' I zagadnienie niszczącego wpły-
stwierdzili, że 8-punktowe ; twierdziła, że zgadza się na te I s'ć do powrotu jeńców, którzv I n . ro je| l! ’ .

propozycje delegacji koreań-; podstawę, tymczasem 
sko - chińskiej powinny stać1 
się podstawią porozumienia.

Licząc się z tą sytuacją. De­
partament Stanu USA zmuszo­
ny był przyznać, że nowe pro-

zajmuje przeciwne stanowisko.
Departament Stanu pświad- 

I czy!, że „kontrpropozycje“  ame- 
| rykariskie polegają ria tym, by 

. . I „Uczynić praktycznie realnym i
pozycje koreańsko - chińskie i sprawiedliwym plan roztoczenia 
„dały pewną podstawę' kon- j opieki nad jeńcami wojennymi,

; tynuowania rokowań i ze 
| propozycjach tych mogłoby się 
I oprzeć „honorowe porozumie- 
j nie". Jednakże slow'a te mają 
I na celu osłodzenie „kontrpro- 
| pozycji“  amerykańskich. O- 
świadczeni

. ojenny
n.a [ którzy nie zechcą wracać do 

ojczyzny, 'dla ochrony tych jeń­
ców', udzielając jednocześnie 
gwarancji komunistom i naro­
dom całego świata, że osoby te

obecnie ! odmawiają repatriacji" i ze i 
Stany Zjednoczone sprzeciwia­
ją się temu, by jeńcy wojenni 
przebywali „przez czas nieo­
kreślony w niewoli lub pod o- 
pieką“ . W rzeczywistości jed­
nak strona koreańsko - chińska 
nie wypowiadała się nigdy za 
„przymusową repatriacją".

Strona amerykańska przewi­
duje uwolnienie koreańskich 
jeńców' wojennych na miejscu, 
na obszarach Korei południo-

będą mogły decydować według i weJ. znajdujących się pod jej 
me Departamentu Sta- . własnego uznania, czy pracmą i kontrolą wojskową. Oznacza to 

nu , charakteryzuje zasadnicze | udaf  sję do domu, czy też^re- I w , istocie rzeczy zatrzymanie
1 jeńców wojennych „przez czas 

nieokreślony w niewoli i pod 
o-pieką". Jest to zatrzymanie 
przemocą, które strona amery-

z tego“ . Jednakże wKomunikat wskazuje, że Fritzi rozbieżności między stanowis- i zygnują 
Uschner, który byt kandydatem ; Klem strony amerykańskiej a | rzeczywistości istota „kontrpro- 
na członka KC, został usunię-1 propozycjami strony koreańsko- | pozycji" amerykańskich zupeł- 
ty z partii za niemoralne po- chińskiej po prostu jako „pe- nie odbiega od tych szumnych 
stepowanie. Komitet Centralne Lwne zmiany". Oświadczenie ! deklaracji.

1 1 głosi: „13 maja dowództwo1zatwierdził wniosek okręgowej, 
organizacji SED w Rostocku w Narodów Zjednoczonych przy- 
sprawie udzielenia nagany to- j? l° wiele punktów ostatnich 
warzyszowi Mewisowi za naru-; propozycji komunistycznych w 
szenie demokracji wewnątrz- j charakterze 'podstawy rokowali 
partyjnej. Komitet Centralny! i zaproponowało pewne zmia- 
zatwierdzil wniosek Biura Pol i- ny, aby ten plan stal się rnoż- 
tycznego w sprawie udzielenia \ liwy do urzeczywistnienia". W 
nagany tow. Wilhelmow i Koe- \ ten sposób Departament Stanu

Oświadczenia złożone przez 
repatriowanych z obozów ame­
rykańskich chorych i rannych 
jeńców wojennych wojsk ludo­
wych — stwierdza dalej ko­
respondent — dowodzą, że A- 
merykanie usiłują wszelkimi 
sposobami przeszkodzić powro­
towi jeńców do ojczyzny. Z 
oświadczeń tych jeńców wynika 
jasno, że władze amerykańskie 
nie ogłosiły odezwy dowódz­
twa naczelnego Koreańskiej Ar­
mii Ludowej i dowództwa c h i r i - 

] skich ochotników ludowych z 
j 6 kwietnia 1952 r. A przecież 
! cały amerykański aparat pro- 
j pagandowy trąbił, że jeńcom 
koreańskim i chińskim zako­
munikowano treść odezwy. Odę­

ta stwierdza, że wszyscy

„Kontrpropozycje“  amerykań­
skie w sprawie „uwolnienia na 
miejscu" koreańskich jeńców, .
wojennych są niesprawiedii- j sl?: ..Sprawa jeńców wojen

. » , - i . i , - . ! /. W ci tri o l W I CI U Z, £1, ¿C

kańska zawsze praktykowała i j jeńcy koreańscy i chińscy'zo- 
Ktoreco sio rinrrmomła .. • ł_• _ ?:• _którego się domagała.

W oświadczeniu Departa­
mentu Stanu USA stwierdza

nenowi za niedostateczną czuj­
ność polityczną.

USA usiłuje wmówić światu, 
że „kontrpropozycje" amery 
kańskie oparte są na 8-punkto

we. Pozostają one w sprze­
czności z Konwencją Genewską 
i mają na celu przekazanie tych 
jeńców Li Syn-manowi, zanim 
«będą mogli oni uzyskać wyja­
śnienia. Faktycznie „kontrpro­
pozycje" amerykańskie oddają 

! pod kontrolę wojskową 'USA

| nych nie jest kwestią technicz- 
| ną. Jest tó kwestia zasadnicza 
| związana z poglądami wolnego 
1 świata na nietykalność i prawa 
jednostki. Ludzie wolni niemo 

; gą się zgodzić i nie ¡(godzą się 
I na to, by traktowano istoty

staną powitani w ojczyźnie z 
radością, niezależnie od tego 
czy składali w niewoli pisemne 
oświadczenia na temat rzekomej 
„odmowy" powrotu do ojczyz­
ny, czy zostali tatuowani, czy 
w inny sposób „zadeklarowa-

wu wojny na zdrowie fizyczne 
i umysłowe.

ni przedstawiciele nauk lekar­
skich z 25 krajów poci prze­
wodnictwem honorowym prof. 
neuropsychiatrii w Wiedniu 
prof. dr E. Stranśky‘ego. Prze­
wodniczącym Komitetu jest 
dyrektor Instytutu Anatomii i 
Histologii Patologicznej oraz 
dyrektor Instytutu Badań Ra­
ka Uniwersytetu w Neapolu 
prof. dr Piętro Yerga.

Członkami Komitetu Hono­
rowego zostali m. in. czionek 
Akademii Na lik Medycznych 
ZSRR, prof. dr I. Wygodczi- 
kow, dyrektor Sekcji Chirur-

czone) dr S. Loewe, naczelny 
lekarz Narodowego Domu Zdro­
wia w Paryżu — prof. dr H. 
Baruk, dyrektor instytutu Bio­
logii w Pradze prof. dr I. Ma­
łek i inni. W skład Komitetu 
Honorowego wszedł również 
wybitny uczony polski, czionek 
Prezydium PAN, prof. mikro­
biologii Akademii Medycznej 
we Wrocławiu prof. dr L. H ir­
szfeld.

Polskę reprezentować będą 
na Kongresie przedstawiciele 
Polskiego Towarzystwa Lekar­
skiego: prof. dr Ludwik Hir-

gicznej Wydziału Lekarskiego j szfeld (przewodniczący deiega- 
Szanghaju — prof. dr. Huang cji), prof. dr Henryk Brokrnan, 
Chia-sze, przedstawiciel Portu- | prof. dr .Marcin Kacprzak, prof. 
gaili — laureat Nagrody Nobla j dr Eugeniusz Kodejszko oraz 
w 1949 prof. dr L. M oniz,1 dr Irena Domańska. (PAP)

Miesiąc Przyjaźni Francusko-Polskiej
(f) PARYŻ (PAP). W tych 

dniach rozpoczyna się we 
Francji Miesiąc Przyjaźni Fran­
cusko - Polskiej. Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko - Polskiej 
zorganizowało w Paryżu kon­
ferencję prasową wyjaśniając 
cele i przebieg tej manifestacji.

Po zagajeniu konferencji 
przez wiceprzewodniczącego

Towarzystwa Przyjaźni Frań-1 mi. W interesie Francji leży 
cusko - Polskiej prof. Tersenbi. j rozwiniecie przyjaznych sto-
zahrał glos sekretarz Towarzy 
stwa Grośsin. Przedstawił on 
osiągnięcia Polski Ludowej i o- 
świadczył: Cieszą pąs wszyst­
kie sukcesy Polski Ludowej. O- 
bowiązkiem Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko -. Polskiej jest 
zapoznanie opinii publicznej w 
naszym kraju z tymi sukeesa-

sunków z Polską, zwłaszcza w 
obliczu odradzania się niebez­
pieczeństwa hitleryzmu, w obli­
czu układów wojennych z Bonn 
i Paryża. Zacieśnienie przyjaź­
ni naszych dwóch narodów słu­
ży sprawie pokoju, a więc jest 
naszym najwyższym obowiąz­
kiem.

/V‘a marginesie

r z e g r a n y  m e c z
Co do jednej rzeczy panowa­

ła całkowita zgodność poglą­
dów: że tę delikatną bądź co 
bądź sprawę załatwi ze znako­
mitym węgierskim piłkarzem 
Puskasem jego ziomek — emi­
grant na ziemi włoskiej, a

pod przymusem swą rzeko- i daw">'ch dobrych czasów", gdy
1 . , ¡ na W/»ar7 PPh rzailzil racwcłómą odmowę powrotu do ojczyz-j 

ny. Ten podstęp amerykański 
wyjaśnia dlaczego Waszyngton

Astronomemie rm lziem 
ohchnd/ą 410-lerie 
zgonu Kopernika

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
podaje agencja TASS astrono­
mowie radzieccy obchodzą 410- 
lecie zgonu wielkiego astrono­
ma polskiego Mikołaja Koper­
nika wygłaszając odczyty o je­
go życiu i działalności nauko; 
wej.

Planetarium moskiewskie 
zorganizowało wystawę " prac 
uczonych radzieckich o znacze­
niu odkrycia Kopernika dia roz­
woju nowoczesnej astronomii. 
W planetarium odbył się od- 
cz\t na temat: „Wielki uczony 
polski Mikołaj Kopernik".

wych propozycjach koreańsko- ¡ jeńców wpjennvch któ’ zy nic 
chińskich. ¡

Jest to oczywiste oszustwo. !
Strona koreańsko-chińska nie­
jednokrotnie stwierdzała, że 
„kontrpropozycje"

zostaną repatriowani bezpośred- 
j nio po zawarciu rozejmu, jak 
| również aparat komisji re- 
j patriacyjnej, złożony z przed­
stawicieli krajów neutralnych

na Węgrzech rządził faszysta 
Horthy, znany działacz sporto- 

j wy.
Natomiast pozostawało nieroz- 

j strzygnięte pytanie: ile dać*

prezentacja przegrała z Węgra­
mi 3:0. Jeżeli kupimy sobie Pu- 
skasa — czołowego piłkarza i 
kapitana węgierskiej drużyny, 
to nie tylko pozbywamy się 
groźnego wroga, ale zyskujemy 
równocześnie znakomitego za-

milionów lirów.» Drogo, bo dro­
go, ale oceniono, że towar wart 
jest tej zawrotnej sumy. Otrzy­
mawszy przekaz na pieniądz« 
były urzędnik Horthy'ego udał 
się do Puskasa, a inni uczestni­
cy narady — do knajpy, aby

wodnika dla naszej reprezenta- j wypić za przyszłe zwycięstwa

skie nie oznaczają bynajmniej ! 0graniczaj 0Me t
przyjęcia jako podstawy roko- | wszelkimi sposobami akcję'u 
vvnn ís -m m ktnw vrn  n rn n n zv í'ii : * • j • • . , , ,

. .. ..................... „ 'yencją Genewską i z ustaloną j dżonie — pisze korespondent a-
wan 8-punktowych propozyc]!j Uwiadamiającą i-wskutek tego | ^ak tyką  międzynarodową. | gencji Nowych Chin — świato- 

zntnskiej., unienKłź.fiwiaia rn»nm «i«ii# n .  ! Właśnie dlatego są one nie do ; wa opinia publiczna musi byćstrony koreańsko - c 
Przeciwnie, ich podstawowa imemozliwiają rozproszenie o-

. . .  , : baw, jakie opanowały tych jeń-
zasada jest z gruntu sprzeczna ¡ców w ciągu minioj/ ych dwJóch

koreańskoI z propozycjami 
chińskimi.

Po pierwsze 
koreańsko - chińskie przewidu

at w wai unkaeh terroru, stoso- 
. j wanego przez amerykańskie 

ProP0UcJe 1 władze wojskowe.
Główną zasadą „kontrpropo

ludzkie jedynie jako mająiek j obawia się śmiertelnie, aby jeń .....
ruchomy". _ _ _ | com wojennym udzielono' w y-! — To^cst” właśnie, mol pano-

istotnie, sprawa jeńców wo-|jaśnień i aby uzyskali oni moż- j wie, najważniejsze — rzekł do 
jennych nie jest kwestią tech- j ność wyrażenia woli powrotu do zebranych na poufnej Uonfe-

j rencji pan Itarassi, przewodni­
czący Włoskiej Federacji Piłki 
Nożnej i kandydat na posła z 
ramienia partii elirześci.jańsko- 
demokratycznej. — Bo .jeśli da­
my za mało, Puskasowi się nie 
opłaci...

— Żadna cena nie jest za wy­
soka — zawyrokował surowo 
któryś z uczestników narady. — 
W ubiegłą niedzielę nasza re-

niczną. „Kontrpropozycje" a- j ojczyzny, 
meiykańskie w sprawie losuj \y  ciągu przerwy w rokowa- j 
jeńców wojennych pozostają w j niach, której zażądała delega

cji.
— No ale jakie wymagania 

może mieć taki człowiek zza że­
laznej kurtyny? Jedzą tam tra­
wę i noszą ubrania z worków i 
z drutów kolczastych. Sam wi­
działem...

— Węgry?
Nie, wystawę „Po tamtej

włoskiej drużyny: w ataku Pu- 
skas...

Pilska* rzeczywiście dostał a- 
taku, gdy dowiedział się o tej 
„wspaniałej“ propozycji. Ataku 
gniewu. Była nawet taka chwi­
la. gdy głowa rozmawiającego z 
nim „ziomka“ dziwnie zaczęła 
mu przypominać piłkę na bol- 

stronie“ zorganizowaną przez j sku. Nie kopnął jej jednak, bo

zasadniczej sprzeczności z Kon cja amerykańska w Panmun-

przyjęcia dia strony koreańsko- specjalnie czujna. Musi 
chińskiej. Co się zaś tyczy — \ maskować kłamstwa pt 
kończy agencja Nowych Chin 
— „poglądów wolnego świata 
na nietykalność i prawa jed­
nostki", to te obłudne słowa nie

ona de- 
propagan- 

dy amerykańskiej, która nie­
wątpliwie będzie chciała ukryć 
fakt, że rozejm mógłby już być 
zawarty. gdvhv delegacja USA

naszego premiera D c  Gasperie- 
go na dworcu rzymskim.

— Kolego, przywołujemy pana 
do porządku. Nie jesteśmy poli­
tykami i nie wypada nam sic 
ośmieszać.

Obrady stawały się coraz bar­
dziej gorączkowe.

Ostatecznie zaofiarowano 90

wydala mu się zbyt obmier­
zła.

I tak zakończył się ton dzi­
wny mecz sportowca ludowych 
Węgier ze „sportowcami“ kra­
jów kapitalistycznych kompro­
mitującym dla nich wynikiem: 
90 000 000 : 0.

LK.

ją, ze jeńcy wojenni me repa- zycji-  amerykańskich jest przy-
łe iiM iro  n i r\r\ c A o I Z\ r»G\ 7 O J . ‘triowani bezpośrednio po za 
warciu rozejmu przekazani być

musowe zatrzymanie koreań­
skich i chińskich jeńców wojen­

ni aj ą na

Przed Św ia tow ym  
Kongresem Kob ie t
(f) BERLIN (PAP). 20 bm. 

odbyła się w Berlinie konferen­
cja kobiet niemieckich, poświę­
cona. przygotowaniom - do zbli­
żającego się Światowego Kon­
gresu Kobiet w Kopenhadze.
Na konferencję przybyło 800 de-jyia z przedstawicieli krajów 
lega tek i gości. j neutralnych winna mieć zapew-

Na konferencję przybyli m. ’ 
in. przewodnicząca SDFK —
Eugenie Cotton, sekretarz’ ge-

i mają komisji repatriacyjnej,; nvch Propozycje te 
j złożonej z przedstawicieli kra j cólu podważenie podstawy 
jjów  neutralnych. Tymczasem! wznowionych rokowań i stwo- 
| „kontrpropozycje amerykan- j rżenie przeszkód na drodze do 
skie przewidują zamiast tego j szybkiego porozumienia.

1 „uwolnienie na miejscu“  korę 1 
ańskich jeńców wojennych, któ­
rzy nie zostaną bezpośrednio 
repatriowani, czyli, innymi sło­
wy, mają na celu przekazanie 
ich Li Syn-manowi.

Po drugie — propozycje ko­
reańsko - chińskie przewidują, 
że komisja repatriacyjna złożo-

Departament Stanu USA usi­
łuje usprawiedliwić wiarołom­
ne postępowanie przedstawi­
cieli USA, dążących do prze­
wlekania rokowań i do stwo­
rzenia przeszkód na drodze 
do porozumienia, oświadcze­
niem, że starali się oni „spro­
wadzić to zagadnienie do 
mniejszych rozmiarów, zapew­
niając maksymalną ochronę

mogą nie budzić Wstrętu, jeżeli j w Panmundżonie nie t-orpedo- 
przypomni się wstrząsające wała rozmyślnie rokowań.

Protest rządu Ko re i  L u d o w e j  
przeciw bom bardowan iu  ludności  c y w i ln e j  

p rzez  lo tn ic tw o  U S A
(f) PEKIN (PAP). Agencja |ostrzeliwały mieszkańców, któ- 

Nowych Chin donosi: | rzy brali udział w akcji ratun-
Koreańska Centralna Agen-lkowęj.

cja Telegraficzna opublikowała j 
20 maja br. oświadczenie pet !

Na polecenie rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo-

niącego obowiązki ministra j kratycznej — gtosi oświadcze-
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Li Dong-kena.

Oświadczenie stwierdza, że 
ostatnio dowództwo wojsk ame­
rykańskich dopuszcza się no-

niorie warunki, umożliwiające | wszystkim jeńcom wojennym, I wyęh niesłychanych zbrodni na
należyte wykonywanie jej funk 
cji. „Kontrpropozycje“  amery

nen.hic SDFK Marie-Claude j kańskie dążą do' skrępowania ’ sprawować opiekę nad 
v anldru-v.niitiiner, przedstawi* • wszelkimi sposobami praev ko-! stało sic w nraktvce 
eielka AnUfaszysłowskicguKo-j.nisji repatriacyjnej, co unie- do wykonania" Y

' i jak również doprowadzić do te 
go, hy zadanie komisji mającej 

jeńcami 
możliwe

mitetu Kobiet 
Lidia Pi

Radzieckich 
nva, sekretarz gene

możliwiłoby jej wykonywanie 
swych funkcji i poddają fakty-

rcm\ KC Si.I), wicepremier cznie tę komisję amerykańskiej 
NRD -  Walter UJbrićht. • • • • ' J

Referat nt. „Kobieta w wal­
ce o pokój i nowe życie" wy­
głosiła minister oświaty NRD

nowe życie 
ster oświaty 

— prof. E. Zaisser.
Po dyskusji nad referatem 

wybrano 23-osohową delegację 
kobiet NRD na Światowy K»n- 
gres Kobiet w Kopenhadze. 
Konferencja zatwierdziła rów­
nież wybór 10 kobiet Niemiec 
zachodnich na Kongres Kopen­
haski. Wybór dalszych 25 dele­
gatek Niemiec zachodnich ma 
odbyć się w najbliższej przy­
szłości.

Delegacja polska 
na Światowy Kongres 
Kobiet u Kopenhadze
(f) Na Światowy Kongres 

Kobiet, który odbędzie się w Ko­
penhadze w dniach od 5 do 10 
czerwca wyjedzie delegacja ko­
biet polskich w następującym 
składzie:

Alicja Musiałowa — prze­
wodnicząca Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet posłanka na Sejm: 
Halina Czerny-Stefańska .lau­
reatka Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego; Broni­
sława Cieślik — przewodniczą-

kontroli wojskowej.
Po trzecie — propozycje ko­

reańsko - chińskie przewidują, 
że strona zainteresowana po- 

! winna mieć możność swobodnej 
akcji wyjaśniającej wśród swo 
ich nie repatriowanych jeńców. 
Propozycje amerykańskie tak 
dalece ograniczają akcję uświa­
damiającą, że sprowadzają ją 
do prostej formalności.

Po czwarte — propozycje ko­
reańsko - chińskie przewidują, 
że sprawa losu jeńców wojen­
nych, którzy nie zostaną repa­
triowani po upływie okresu ak­
cji uświadamiającej, powinna

Co się tyczy owej próby 
„sprowadzenia tego zagadnie­
nia do mniejszych rozmiarów" 
to tkwi tutaj istotnie ziarno 
prawdy. Reszta natomiast jest 
bzdurą. Mówiąc"o próbie „spro­
wadzenia tego zagadnienia do 
mniejszych rozmiarów", strona 
amerykańska ma na myśli pró­
bę zmniejszenia liczby jeńców 
wojennych, którzy mają być 
przekazani komisji repatriacyj­
nej, złożonej z przedstawicieli 
krajów neutralnych i zatrzy­
mania przemocą przeszło 2/3 
jeńców z Koreańskiej Armii 
Ludowej, którzy nie zostaną 
repatriowani bezpośrednio po 
zawarciu rozejmu. Oznacza to 
próbę zmniejszenia zakresu o-

! być przekazana konferencji po- : bowiązków i_ funkcji komisj 
,i litycznej dia rozwiązania w j repatriacyjnej, jak również pró- 

drodze rokowań. „Kontrpropo- j bę ograniczenia akcji uświada- 
; zycje" amerykańskie odrzucają j miającej wśród jeńców wojen- 
tę zasadę i żądają „uwolnienia ; nych. Zmierza to do tego, aby 
na miejscu", a w istocie rzeczy 1 nie przekazywać konferencji

spokojnej ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej. W ciągu dwóch dni — 
13 i 14 maja br. lotnictwo a- 
merykańskie kilkakrotnie zbom­
bardowało tamę zbiornika wod­
nego w Sunan, służącego do 
nawadniania pól powiatu Su­
nan w prowincji południowy 
Phenjan Tama i śluza zbior­
nika wodnego uległy zniszcze- 

| niu. zostały zatopione wsie oraz 
| pola powiatów Sunan i Tae- 
dong. Według ostatnich danych,

! zatopieniu uległo przeszło 70 
j wsi, zginęło przeszło 800 miesz­
kańców, padło wiele zwierząt 
domowych oraz uległ zniszcze- 

i niu dobytek chłopów. Rolni- 
| ctwo tych powiatów poniosło 
olbrzymie straty: zniszczone 
zostały zasiewy na polach 
przeszło 5 tys. chłopów. Zbrod­
nia ta została popełniona z pre­
medytacją. Świadczy o tym 
zrzucenie dużej ilości bomb o 
spóźnionym zapłonie w celu 
przeszkodzenia w pracach nad 
usuwaniem skutków zniszczeń 
oraz w niesieniu pomocy miesz­
kańcom. Dowodzi tego również 
fakt, że samoloty amerykańskie

nie — składam stanowczy pro­
test przeciwko nieludzkim 
zbrodniom, popełnianym przez 
dowództwo wojsk amerykań­
skich. Obecnie kiedy cały świat 
wraz z narodem koreańskim, 
pragnącym pokoju, spodziewa 
się, że w związku ze wznowie­
niem rokowań w Panrntindżo- 
nie zostanie położony kres prze­
lewowi krwi w Korei — te nowe 
zbrodnie dowództwa wojsk a- 
merykańskich popełniane na

A bokserskie mistrzostwa Eu ropy

Walki ćwierćfinałowe wykazały zdecydowaną 
przewagę pięściarzy ZSRRNi krajów 

demokracji ludowej
9 Po laków weszło do pó ł f ina łu  — Piękne zwyc ięs two 

Tiszma nad Pappem
Z n a m y  Ju* p ó łf in a lis tó w  X  p ię ś c ia rs k ic h  m is trz o s tw  E u ro p y  — 

40 z a w o d n ik ó w , k tó rz y  w  c iągu  cz te rech  d n i w a lk  w y k a z a li n a jle p ­
szą klasę, a k w a l i f ik u ją c  sic; do w a lk  p ó łf in a ło w y c h , d o w ie d li sw e­
go w ysok ie g o  w y s z k o le n ia  sp orto w e g o , a m b ic j i,  s iły  w o li i w y t r z y ­
m a łośc i. W śród ty c h  40 p ię śc ia rzy , aż 25 to  za w o d n ic y  Z w ią z k u  Ra­
dz ie ck ie go . P o ls k i i in n y c h  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. R adziecka 
szko ła  p ięśc ia rska , k tó ra  w p a ja  w  za w o d n ika , obok u m ie ję tn o ś c i te c h ­
n ic z n y c h , jeszcze je d n ą  w ażną za le tę  — n ie u s tę p liw ą  bo jow ość i w ole 
w a lk i,  ś w ię c i, ja k  w id z im y , w ie lk ie  t r iu m fy  w ro z g ry w a n e j w  W arsza- 
w ie  im p re z ie . Św ięcą w  n ie j t r iu m fy  p ięśc ia rze  le p ie j p rz y g o to w a n i 
do s ta rtu , m a ją c y  lepszych  tre n e ró w , lepsze w a ru n k i tre n in g u , ftw ię - 
S L  „ n ,e - tn u m / y  Z w >92ęk R ad z ie ck i i k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
d la tego , ze s p o rt u nas je s t m a sow y, ie  d z ię k i te i m asow nórl m 
w ie lk ą  ilość u ta le n to w a n y c h , m ło d y c h  p ię śc ia rzy , k ' 
sz in , D rogosz, K o u tn y , Jego row , A m b ru s  
szczy ty  ku nsz tu  p ięśc ia rsk ie g o .

k tó rz y  ja k  np. T i-  
czy K u k ie r  szybko  osiąga ją

Do w a lk  p ó łf in a ło w y c h  z a k w a li­
f ik o w a ło  się m . in . 9 -c iu  re p re ze n ­
ta n tó w  P o ls k i, 8 -m iu  p ię śc ia rzy  ra ­
d z ie c k ic h , 3-ch R u m u n ó w , 2-u W ę­
g rów , 2-u C zechos łow aków  i  jeden  
re p re z e n ta n t N R D . W szyscy ci pię-

me mogą me wywołać głębo­
kiego oburzenia wszystkich mi­
łujących pokój narodów.

spokojnej ludności koreańskiej śeiarze o dn ie ś li w  w a lk a c h  ćw ie rć -
,______ ______ i . i  f in a ło w y c h  p ię kn e  zw y c ię s tw a , za

k tó re  w id o w n ia  n ag radza ła  Ich 
szcze rym i, za s łu żo n ym i o k la s k a m i 

Ć w ie rć f in a ły  tu r n ie ju  o m is trz o ­
s tw o  E u ro p y  s ta ły  pod znak iem  
n iespodz ianek. Odpada w  n ic h  n a i-  
p ie rw  w ic e m is trz  o lim p ijs k i  Basel 
(N ie m c y  zaęh.) p oko n a ny  przez P o ­
la k a  K u k ie ra , p rze g ryw a  swą w a l­
kę  m is trz  o lim p ijs k i  H am a ła in e n  
(F in la n d ia ), k tó r y  m u s i uznać w y ż ­
szość naszego m łodego  re p re ze n ­
ta n ta  S te fa n iu k a , po p ię k n e j, za ­
c ię te j w a lce  p rze g ryw a  z D ro g o ­
szem w ic e m is trz  o l im p ijs k i  M ied - 
now , p rz e g ry w a  swa w a lk ą  in n y  
jeszcze w ic e m is trz  o l im p ijs k i  R u­
m u n  T ita  f  w reszc ie  nadchodz i n a j­
w iększa  n ie sp o dz ia nka  ć w ie rć f in a ­
łów/ — porażka  d w u k ro tn e g o

W a lk i  K o re i
(f) PEKIN (PAP). W komu­

nikacie ogłoszonym w Phenja- 
nle dowództwo naczelne Kore­
ańskiej Armii Ludowej donosi, 
że 21 maja na frontach nie na­
stąpiły' żadne zmiany. Prowa­
dzono akcje zwiadowcze.

W nocy z 20 na 21 maja sa­
moloty amerykańskie typu ,,B 
29" dokonały nalotów na osie­
dla mieszkalne w powiecie ^e- 
don w prowincji Południowy 
Phenjan i zrzuciły przeszło 600 
bomb. Zginęło wiele osób spo­
śród ludności cywilnej, liczne 
cfomy zostały zniszczone.

Artyleria przeciwlotnicza ar­
mii ludowej zestrzeliła jeden 
samolot nieprzyjacielski.

Nowe ugrupowanie -  
Demokratyczny u

„Narodowy Związek 
we Włoszech

(f) RZYM (PAP). W wybo- lekonomista, profesor Uniwersy- 
wejtetu Neapolitańskiego, były 
na j członek partii liberalnej,' depu-

racli parlamentarnych 
Włoszech, wyznaczonych 
7 czerwca br. po raz 
szy weźmie udział

pierw-
nowe

wego Związku Demokratyczne­
go" i innych antyrządowych u- 
grupowań poi ¡tycznych: „W  o- 
becnyeh warunkach zrozumia-

„Stowarzyszenie 
Chrześcijan -  Obrońców 

Pokoju“  iv Anglii
(f) LONDYN (PAP). W An­

g lii utworzono nową organiza­
cję — „Stowarzyszenie Chrze­
ścijan — Obrońców Pokoju". 

Organizacja postawiła sobie

P IE T R Z Y K O W S K I P Ó Ł F IN A L IS T Ą  
T U R N IE J U

W In n ych  w a lk a c h  te j k a te g o r ii 
w id o w n ia  przeżyta  w ie le  w zruszeń, 
gdy na r in g u  z m ie rz y li swe s iły  
P ie trz y k o w s k i z R um unem  S e rb ii 
P ie trz y k o w s k i w y z b y ł się ju ż  t r e - 
m y , k tó ra  przeszkadza ła  m u w cza­
sie p ie rw sze j w a lk i o ty t u ł  m is trz o ­
w s k i. A m b itn ie  od p ie rw szego  gon­
gu a ta k u je  on R um una i w a lcząc na 
dys tans, p ro s ty m i i s ie rp a m i z obu 
rą k  w ie lo k ro tn ie  tra f ia  p rz e c iw n i­
ka. Nasz m ło d y  re p re z e n ta n t zw ię  
ksza jeszcze tem po  w a lk i w  d ru ­
g ie j ru n d z ie  i m im o  k o n tu z ji  no ­
sa an i na c h w ilę  n ie  zaprzesta je  
a ta ku . Góng do trz e c ie j ru n d y  za­
s ta je  P ie trz y k o w s k ie g o  ’ nń .ś rodku  
r in g u . O czeku je  on tam  na p rze ­
c iw n ik a , by n a ty c h m ia s t pod jąć  a- 
ta k , b y  ty m  p ew n ie jsze  odnieść 
zw yc ię s tw o . R um u n  w a lczy  a m b it­
n ie , by  o dzyskać s tracone  p u n k ty , 
a ie ^w o la  zw yc ię s tw a , ja k a  pokazu-

strza  o lim p lT sk íe g o  d w u k fo tn S o  I e « « t r r y k o w s k i .  p rz e ła m u je  w szel- m i r le n  '__ _ 0 ki e nrze.qfcknriv. Prth.u- neiahinm«m is trz a  E u ro p y  W ęgra  Pappa ? 
m ło d y m , u ta le n to w a n y m  p ięśc ia ­
rzem  ra d z ie c k im  T isz ine m .

Z W Y C IĘ S T W O  T fS Z IN A  
N A D  P A P P E M  — N A J W IĘ K S Z Ą  
NIESPODZIANKĄ TURNIEJU

P rze b ie g  w a lk i T is z in  — 
w p ra w ił  w  zd u m ie n ie  w s z y s tk ic h  
W ę g ie r od czasu Ig rz y s k  O l im p i j ­
sk ic h  w  L o n d y n ie . t.i. od la ta  194S 
ro k u . n ie  p rz e g ra ł żadne j w a lk i.  
S ta r to w a ł w  c iągu  5-c iu  la t  na w ie ­
lu  rin g a c h  e u ro p e js k ic h , na k tó ­
ry c h  o d n o s ił b ły s k o t l iw e  su kcesr.

k ie  p rzeszkody. P o la k  o s ła b ion y  
tem pem  w a lk i n ie  odda lę  je d n a k  
in ic ja ty w y  i do końca  jes i panem  
s y tu a c ji,  z a p e w n ia ją c  sobie z w y ­
c ięs tw em  nad S erbu  m ie jsce  w  p ó ł­
fin a le .

W pozosta łych  ć w ie rć fin a ła c h  ka - 
p  n te g o r ii le k k o ś re d n ie j Resch (N ie m - 

cv  7-ach.) odn ió s ł n ie z b y t zasłużone

n ik a  i gon i go po r in g u , je d n a k  
sędziow ie  p rz y z n a ją  zw yc ię s tw o  
W e m h on e ro w i.

W o s ta tn im  ć w ie rć f in a le  te j ka ­
te g o r ii po w y ró w n a n e j i m a ło  bo­
jo w e j w alce  B a rto n  (A n g lia ) n ie ­
znaczn ie  p oko n a ł S tr in ę  (W ło chy).

G rze la k  ja k o  ósm y P o la k  (zakw a­
l i f ik o w a ł  się do p ó łf in a łu ,  z w y c ię ­
ża jąc w  wadze p ó łc ię ż k ie j R um una 
C io b o ta ru . P o la k , lepszy te c h n ic z ­
n ie , m ia ł w y ra źn ą  przew agę  nad 
R um unem  i zw łaszcza w trz e c ie j 
ru n d z ie  zada ł w ie le  s iln y c h , szyb ­
k ic h  c iosów , k tó re  w y ra ź n ie  os ła ­
b iły  p rz e c iw n ik a .

JEG O RO W  W Y G R Y W A  P R ZE Z 
B Ł Y S K  A  W KJ ZN  V N O K A U T

K r ó tk i  p rzeb ieg  m ia ła  w a lka  m ię ­
dzy J e g o ro w e m ' (ZSRR) a A n g li­
k ie m  Coopeuem. W yższy znaczh.e 
A n g lik  ty lk o  przez parę  c h w il zdo­
ła ł u trz y m a ć  Je g o io w a  na dystans. 
Z apędzony do rogu in k a s u je  po tęż­
ny p ra w y  s ie rp , a po tem  serię  b a i-  
dzo s iln y c h  ciosów  w ko rp u s  i pa­
da na z iem ię . P o d e jm u je  w a lkę  po 
paru  sekundach , je d n a k  nowa b ły ­
ska w iczn a  seria  znów  zw ala  go na 
deski r in g u . O szo łom iony Cooper u - 
s i łu je  p o d ją ć  jeszcze w a lkę , a le  g d y  
spada na n iego dalszy g rad  c iosów , 
opuszcza gaLdę i sędzia odsyła  go 
do ro gu , c h ro n ią c  go s łuszn ie  p rzed  
c ię ż k im  n oka u te m .

N its c h k e  (N R D ) p o k o n a ł po za­
c ię te j w a lce  W ęg ła  Szabo, naci k tó ­
ry m  u z yska ł w  trz e c im  s ta rc iu  w y ­
raźną przew agę

W o s ta tn ie j w a lce  ć w ie rć f in a ło ­
w e j w k a te g o r ii p ó łc ię ż k ie j, b o jo ­
w y  i  s iln y  C zećJiosłow ak P riho d a  
przez w sz y s tk ie  trz y  s ta rc ia  a ta k o ­
w a ł a m b itn ie  P firm a n a  (N ie m c y  
zach.). C ię żk ie  c iosy C zechosiow aka 
raz po raz dochodzą  do ce lu , P f i r -  
m an je s t w  u s ta w ic z n y m  o d w ro - 
ęne, a je d n a k  sędz iow ie  p u n k to w i 
spaeza.ją w y n ik  w a lk i d a ją c  z w y ­
c ięs tw o  P lirm a n o w i.  D ecyz ja  ta 
p rz y ję ta  zosta ła  n ie p rz y c h y ln ie  
p rzez w id o w n ię .

z w yc ię s tw o  nad a m b itn v m  i  b o jo - j wadze w S 8 i'ży ftiak  pó-
w y rn  F ra n cuze m  C andau a W e lls  f.dŁ' w a lce  N e lu k ę
(AnSlia,,a wXTzyftu"acU' , P»P™we ¿tylu.

= i fasiey , rsmion> wypunk- wJtua°éc ^to w a ł Szkota  M u lle n a .
Ład n ą  w a lk ę  s to czy ł w  wadze

S S »*“ *?.1?0 . " ‘ k a c i e j  p rz e c iw n i-  ; ś re d n ie j P ió rk o w s k i z m ‘s trzem  Eu 
Pann h v ł « T r unf l a®h - i ™ py z M e d io la n u  s .ioe linem  (Szwe- 
D l(S S lir * tw . ! Cia). P o la k  w a lc z y ł s n o k o in le . sźeze-

go! w e  n iebezp ieczn ie  a ta k u ja c  s i l­
n y m i c iosam i p rz e c iw n ik a  w  w a l-

p ię śc ia rs tw a  n ie zw yc ię żo n y . A je d  , 
nak  p rze g ra ł. T a k  je d n o m y ś ln ie  o- j

N e tu k a  d z ie ln ie  b ro n ił się p rzed 
a ta k a m i P o la ka , sam n ie k ie d y  
p i ze c .lod z ił do o ie n s y w y , p rze g ra ł 
je d n a k  n ieznacznie .

P ew n ie  w y g ią ł  swą w a lk ę  Soczi- 
kas (ZSRR), k tó r y  pt^zez t iz y  ru n -  
d y  a ta iio w a ł a m b itn e g o  i tw a rde g o  
p ięśc ia rza  ------c e n ili tę  w a lk ę  sędz iow ie , ta k  d re - ; ^ y n ' 1 c iosam ; p rz e c iw n ik a  w  vvai- p ięśc ia rza  N R D P inge la . S zyb k ie  

n ila  Ją też pub liczno ść , k tó ra  te p -  ! W  w  J ’ °  dys ta n s ie  1 z w a rc u . R u - t  a k c je  Soczikasa i jog o  k ró tk ie  rau­

towany Epicarmo Corblno, któ-
. rv w roku 1946 byt ministrem Me jest znaczenie tego faktu, że | nastepujące cele^polożenie^kie-

cm ¿łirządn Wojewódzkiego L i- ; ugrupowanie polityczne „Naro- i skarbu, a następnie ustąpił z |w  przyszłych wyborach wezmą i su trwającym obecnie wojnom;
no­
wy-

środ-
- V ............... „ ikrśtyczny" oficjalnie utworzony I ou soFIa,,su,w i stojące oa i ka rozwiązywania spornych
okręgach, wyborczych do Sena-|ZOsta! w marcu 1953 r. przez n. daleko oraz rozmącę się I problemów, 
tu. Nowe ugrupowanie politycz- ■ komitet założycielski, w skład j r'"' 
ne stanowi koalicję tzw. nieza- którego, prócz Corbino weszli 1

______, ---------  zeg
na ła  schodzącego z r in g u  p ięśc ia ­
rza ra dz ie ck ie g o  h u ra g a n e m  o k la s ­
ków ,

ty iia  Szweda w z ię ła  je d n a k  górę 
j S io e lin  w  k ry ty c z n y c h  d la  sieb ie  | m u 

m om en tach , po o trz y m a n iu  s iln y c h
T is z in  s ta ją c  p rz e c iw k o  ta k  do- c iosów  w  k o rp u s , p rz e ch o d z ił na- 

sko na łe m u  i  re no m o w an e m u  zaw ód - ! ty c h m ia s t do zw a rc ia , w  k tó ry m
n ik o w i,  ja k  Papp, n ie  da ł się p o - ; P a ra liż u ją c  a ta k i P o laka  
n ieść n e rw o m , n ie  d a ł się opano- j s ieb ie  k ró tk ic h  c h w il odp o czyn ku , 
w ać tre m ie . P ie rw sza  ru n d a  na leży  ! P ió rk o w s k i n ie  p o t ra f i ł  p rze jść
do W ęgra. T is z in  a ta k u je , lo k u je '!  ty c h  c h w ila c h  na dys tans ! d ie t« - i  ue 7Wvcie'<t\vn n rin ińe ł U7 
k i lk ą  m o cnych  c iosów , a le  P app  k tó -  ; So też w a lk ę  n ieznaczn ie  p rzegra ł* \ ^
r y  ja k  zawsze im p o n u je  szybkośc ią , i B o jo w y , a m b itn y  p o je d y n e k  sto - i 
s iłą  c iosu i re fle k s e m , s ku te czn ie  i c z y li w  te j k a te g o r ii K o u tn y  (CSR) : r ftkm Ce/vł 
k o n t ru je  i u z y s k u je  p rzew agę. W z Ł u k n ia n o w e m  (ZSRR). Cssecho«ło- z \v>c ięSt\vem K i .zm a-
-----------  ------------------ ■ *  /a lk i l w a * ,  to  d o b ry  te ch n ic z n ie  p le Y c la r l "  ,ca. nad m ło d y m , am -

ó s iln y m  c iosie , p rzew a d ze  te c h n i­
k i p rz e c iw s ta w ił Ł u k n ia n o w  tw a r ­
dą w o lę  w a lk i,  a m b ic ję  i w ie lk ą

, cne s ie rp y  z obu  rą k , p rz y s p o rz y ły  
w ie le  cenn j-ch  p u n k tó w  i za- 

pewrr ry w ysok ie  zw yc ię s tw o . 
A m b itn ie  w a lc z y ł ze S ch re lb a u e - 

. . „ l- . .  . I . I , ? 1 . IN ie m c y  zach.) re p re z e n ta n t 
Fazę kas, k tó r y  n ie je d n o ­

k ro tn ie  z a g ro z ił p rz e c iw n ik o w i s z y b ­
k im i se ria m i z obu rą k . N iezhacz-

w a l-SćllrelDauel■.
O sta tn i ć w ie rć f in a ł w ag i c ię ż k ie j

d ru g im  je d n a k  s ta rc iu  obraz  w a lk i 
zm ie n ia  się. A ta k i T is z in a  są te ­
raz coraz częstsze i co raz  sku te cz ­
n ie jsze . D a re m n ie  P app s ta ra  się
s ch w yc ić  p ięśc ia rza  ra d z ie ck ie g o  na ! w y trz y m a ło ś ć , k tó re  p o z w o liły  m u 
k o n t ry ,  T is z in  p o tra f i w  u ła m k u  se- na u

b itn y m  R um unem  Fureszem ,

P Ó Ł F IN A Ł Y
rozpoczną się o godz22 bm .

Wydawniczego „PAN"; Jadwi­
ga Lekcztńska — dyrektor In­
stytutu Hodowli i Aklimatyza­
cji Roślin; Eugenia Pragierowa
— wiceprzewodnicząca SDFK; 
Bronisława Ulkowska — włók- 
niarka ZPB im. J. Marchlew­
skiego w Lodzi; Julia Walaszek
— nauczycielka; Helena Wie­
czorek — przewodnicząca spół­
dzielni produkcyjnej w Piotrko­
wicach, woj. poznańskie

leżnych, reprezentujących o p i-! b. liberal Giuseppe N itti i h. 
nie różnych średnich warstw jchrześcijański n
ludności, lecz jednomyślnych w jTerranoca. 
swym dążeniu do walki prze­
ciwko monopolowi politycznemu 
chrześcijańskiej demokracji.

demokrata R.

również od tych niezależnych i 
J; | demokratów, którzy w roku j 

| 1948 byli razem z. nami na j 
wspólnych listach ludowego

R undy  zadać p o tę żny  cios i  n a ty c h -  j w a lk i

Palmiro Togliatti w referacie 
wygłoszonym na krajowej kon­
ferencji partii komunistycznej w

Na czele „Narodowego i następujący sposób określi 
Związku Demcjkratycznego“  stoi ¡znaczenie utworzenia „Narodo

.Joszida u tw o rz y ł  rząd
(f) LONDYN (PAP). Agen- 

frontu demokratycznego. Fakt j cja Reutera donosi z Toki,o, że 
! ten dowodzi, jak wielkie jest : dotychczasowy premier Joszida 
i niezadowolenie, jak powszech- j utworzy! nowy, piąty z kolei 
! ne jest przekonanie o koniecz- | gabinet. Jest to właściwie re- 
’ ności zlikwidowania monopolu j konstrukcja dotychczasowego 
; politycznego partii klerykaInej i rządu, gdyż na 18 ministrów 
; i stworzenia nowej sytuacji". 1 jest tylko sześciu nowych.

m ia s t p rze jść  do s p o k o jn e j o b ro n y . 
Papp zw iększa  tem po, n ie  może je ­
d n a k  n ic  w skó ra ć . Często in k a s u je  
c iosy , p rz e g ry w a  ru nd ę .

T rze c ie  s ta rc ie  n a le ży  zn ów  do 
T isz in a . Id z ie  ’on  te raz  do przodu 
n ie u s ta n n ie , Papp o s ła b io n y  po­
p rz e d n im i*  s ta rc ia m i z tru d e m  u c ie ­
ka  p rzed  n a w a łn ic a  c iosów . Do 
końca w praw dzie , W ę g ie r je s t n ie ­
bezp ieczny, do końca jeg o  b ły s k a ­
w iczna  lew a  zagraża T is z in o w i, ale 
in ic ja ty w a  pozosta je  w  rę kach  do­
skona łego  p ięśc ia rza  radz ieck iego , 
k tó r y  s p ra w ia  n a jw ię kszą  n iespo- 
d z ia n kę  tu rn ie ju ,  zw y c ię ż a ją c  bez­
a p e la c y jn ie  jed n e go  z n a jle pszych  
p ię ś c ia rz y  - am a to r  ó w  św ia  ta .

aw .azan ie  ró w n o rz ę d n e j n ie m a l w .a lk i p ó łfin a ło w e . S p o tka j«  
i z s iln y m  p rz e c iw n ik ie m . L u -  Qicl) nas tępu jące  p a ry :

knianow- do o s ta tn ieg o  gongu n ie  
re zyg n o w a ł ze z w yc ię s tw a  ^ i ro z - . 
s trz y g n a ł w s p a n ia ły m  fin is z e m  trz e - i B u la k o w  (ZSRR).

19,00 
się w

W aga m usza: Span o (W ło ch y ) — 
M a jd iod h  (CSR), K u k .e r  (P o lska ) —

swa ko rzyść , n ie  zdo- W aga ko g u c ia : M a nd re a nu  (R u -cią ru nd ę  na
la ł je d n a k  n a d ro b ić  s tra c o n y c h  ¡ m u n ia ) — S te fa n iu k  (P o lska ); s t ie -  

w  d w u  p o p rze d n ich  s ia r-  ¡ panów  (ZSR R ) — M c N a lly  ( i r la n -
c iach  i n ieznaczn ie  p rz e g ra ł w a lk ę  
z cz o ło w y m  p ięśc ia rzem  C zechosło­
w a c ji.

W ic e m is trz  o lim p ijs k i  R u m u n  T i ­
ta sp o tk a ł się  z W em hbne rem

dia).
Waga p ió rk o w a : R ed li (Jugos ła ­

w ia ) -  Za su ch in  (ZS R R ); M e h iin g  
(N ie m c y  zach.) -  K ru ż a  (P o lśka ). 

W aga le k k a : Juhasz (W ęgry ) —
(N ie m c y  zach.) R u m u n  a ta k o w a ł ! N lin iv u o r i  (F in la n d ia )-  J « n s !b « r ia n  
a m b itn ie , z a p o m in a ł Jednak w  cza- ; (Z SRB) -  A n t k ie w l«  (P o itó a ,
aie w a lk i o k r y c iu ,  in k a s u ją c  n ie  
p o trze b n ie  k i lk a  c-iosów N ie m e *. 
W  o s ta tn im  s ta rc iu  R u m u n  u z y s k u ­
je  w y ra źn ą  p rzew agę. P o tę ż n y m i 
s ie rp a m i ro z b ija  on  gardę  p rz e c iw -

W ága Ip k k o p ó łś rc d n ia : A m b ru s
(R u m u n ią ) Drogosz (P o lska ): M i­
l l ig a n  ( Ir la n d ia )  — Szakacs (W egriy).

W. G O ŁĘ B IE W Sr
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Zycie ku ltura lne w  Gminie Męcince
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z WROCŁAWIA)

Janina Lichwa objęła kie­
rownictwo biblioteki gminnej 
w Męcince w 1949 roku. Lu­
dzie niewiele wtedy czytali. Za­
rejestrowanych było około 50 
czytelników, z których zaledwie 
kilku regularnie wymieniało 
książki. Bibliotekarka rozma­
wiała z ludźmi, agitowała za 
książką. Dawało to jednak nie­
zadowalające rezultaty.

Kiedyś zachorowała Broni­
sława Petrykowską. Bibliote­
karka Janina Lichwa poszła ją 
odwiedzić. Przy okazji zabrała 
kilka książek.

Petrykowską wkrótce wy­
zdrowiała, książki odniosła i 
poprosiła o dalsze. Od tego 
czasu stała się stałą czytelnicz­
ką książek.

Bibliotekarka wyciągnęła z 
przykładu Petrykowskiej wnio­
sek: — z książką trzeba iść do 
ludzi. W podobny sposób za­
chęciła do czytania Franciszka 
Szpę oraz jego żonę, którzy 
dopiero w Polsce Ludowej na 
uczyli się czytać i pisać. .Jed­
nym z aktywniejszych obecnie 
czytelników jest również były 
analfabeta Stefan Baszek.

Byli analfabeci są przedmio­
tem szczególnej troski Janiny 
Lichwy. Z nimi dyskutuje na 
temat przeczytanych książek. 
Zawsze znajduje rzeczy cieka­
we i drukowane odpowiednio 
dużymi czcionkami, aby ludzie, 
którzy niedawno wzięli książ­
kę po raz pierwszy do ręki nie 
mieli trudności przy jej czyta­
niu.

Obecnie biblioteka ma 225 
stałych czytelników', a ilość to­
mów rozrosła się z niewielkiej 
szafki do szeregu bibliotecz­
nych pólek i liczy obecnie 2600 
pozycji. Poza biblioteką zasad­

niczą istnieje w gminie Mę­
cinka 6 punktów bibliotecz­
nych, przy każdym jest kilku­
dziesięciu czytelników'. Księgo­
zbiór rośnie, ale w doborze ksią­
żek są poważne luki. W bi­
bliotece jest tylko jeden egzem­
plarz ..Zoranego ugoru“  — 
Szołochowa i jeden egzemplarz 
„Pamiątki z Celulozy“ , a ama­
torów na przeczytanie tych ksią­
żek jest bardzo "deki. Nowości 
przychodzi zbyt mato, a tak są 
poszukiwane. Nie przejdzie Ja­
nina Lichwa przez wdeś, aby 
jej ktoś nie zaczepi). „Czy nie 
nadeszły now'e książki?“

*
Wiele się ostatnimi laty w 

Męcince zmieniło. Powstała 
spółdzielnia produkcyjna, która 
się dobrze rozwija. Zorganizo­
wano wzorcową świetlicę gmin­
ną. Gminna rada narodowa i 
sekretarz KG PZPR tow. Jan 
Biernat do życia kulturalnego 
mieszkańców gminy przywiązu­
ją wdelką wagę.

Przy końcu ubiegłego roku 
przybył do Męcinki, Henryk 
Lamperski, skierowany tu przez 
Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej na stanowisko kierownika 
świetlicy. Wziął się z miejsca 
do pracy z godnym pochwały 
zapałem. Zorganizował sekcję 
teatralną, która wystawiła w 
tym roku dwie sztuki oglądane 
w sześciu gromadach przez 
przeszło 2 tysiące widzów. Po­
wstał w styczniu bieżącego ro­
ku 28-osobowy chór mający w 
swoim repertuarze 15 pieśni. 
Rzęsiste brawa zbiera za swoje 
występy 8-osobowy zespół ta­
neczny. Jak magnes przyciąga 
do świetlicy 4-osobowy na razie, 

i (w perspektywie orkiestra) ze- 
j spot instrumentalny. Jest w 
świetlicy zakupiony z własnych

funduszów (dochód z przedsta­
wień), stół ping-pongowy, jest 
bilard. Istnieje bardzo żywot­
na sekcja gazetki ściennej, ze­
spól dobrego czytania, wszech­
nicy radiowej, a nawet sekcja 
fotograficzna. Rozruszał się 
martwy dotąd LZS.

Rojno jest wieczorami w świe­
tlicy. Przychodzą starzy i mło­
dzi. Każdy znajdzie dla siebie 
rozrywkę, może posłuchać ra­
dia, pograć w szachy, czy war­
caby, lub przeczytać interesu­
jącą książkę. Często do późne­
go wieczoru toczą się w świe­
tlicy dyskusje na temat życia 
gromady, spółdzielni produk­
cyjnej, czy pracy GS-u.

W wystawionej przez zespół 
teatralny sztuce Lachowicza pt. 
„Niedzielna rozmowa“  role a- 
gitatora powierzono chłopu in­
dywidualnemu Bronisławowi 
Skrabie. Na scenie agitował za 
wstąpieniem do spółdzielni 
indywidualnego chłopa. Skraba 
grał bardzo dobrze, toteż w i­
downia nagradzała go huczny­
mi oklaskami.

Ęronislaw Skraba zapisa! się 
do spółdzielni. Później już nie 
na scenie zaagitówał siedmiu 
innych rolników indywidual­
nych, którzy również podpisali 

| statuty spółdzielni. Dziś Skraba 
jest w spółdzielni przodowni­
kiem pracy, co mu wcale nie 
przeszkadza, w aktywnćj pracy 
świetlicowej.

Z Męcinki do miasta powia­
towego Jawora jest 8 km. a do 
najbliższej stacji kolejowej 6. 
Kiedyś mieszkańcy Męcinki u- 
ważali swoją gromadę za za­
padłą dziurę, dziś innego są 
zdania, gdyż w Męcince rozwi­
ja się życie kulturalne.'

J. NOC.IEC

Wycieczka chłopów | 
z woi. warszawskiego 

we Wrocławiu
WROCŁAW (kor. \vł.). 21

Lm. przybyła do Wrocławia i 
44/-osobowa wycieczka chłopów] 
z woj. warszawskiego. Goście 
zwiedzili miasto i wrocławską 
fabrykę wagonów, odwiedzili 
spółdzielnie produkcyjne w po­
wiatach Dzierżoniów, i Ząbko­
wice, gdzie zapoznali się z 
osiągnięciami spółdzielców w 
tych powiatach. (n)

W o je w ó d z k ie  
kon fe renc je  

z jednoczeniowe LPZ
(f) Przedstawiciele tereno­

wych ogniw Ligi Przyjaciół 
Żołnierza — masowej organi­
zacji społecznej, w skład któ­
rej weszły trzy bratnie Ligi: 
Przyjaciół Żołnierza, Lotnicza i 
Morska, na zjazdach woje­
wódzkich podsumowują do­
tychczasowy dorobek swej pra­
cy jaki wnoszą do zjednoczo­
nej organizacji oraz nakreślają 
zadania na przyszłość.

Wojewódzkie konferencje zje­
dnoczeniowe Ligi Przyjaciół 
Żołnierza, Lig i Lotniczej i Ligi 
Morskiej odbyły się już m. in. 
w Poznaniu i Bydgoszczy.

Tło końca hr. liczka 
punktów usługowych 

spółdzielczości 
rzemieślniczej 

przekroczy 20 tysięcy
(f) Z każdym rokiem wzrasta 

sieć rzemieślniczych punktów 
usługowych, rozszerza się ich 
zasięg i zakres działania. Obec­
nie w kraju czynnych jest po- 

; nad 12.700 uspołecznionych 
j punktów usługowych różnych 
I branż. Do końca br. liczba ich 
| zwiększy się znacznie, przekra­
czając 20 tysięcy. Rozwój ustug 
! idzie obecnie w kierunku two­
rzenia placówek, których brak 
odczuwa się najbardziej, a więc 
branży metalowej, drzewnej, e- 
lektrotechnicznej itp. Dotych­
czas otwierane były głównie 
'punkty usługowe włókienniczo- 
odzieżowe i skórzane. (PAP)

Nowy numer 
„Zeszytów filozoficznych“

Nakładem „Książki i Wie- 
| dzv“  ukazał się I (8) numer 
] Zeszytów Filozoficznych „Xo- 
] Wycli Dróg“ .
i Na numer powyższy składają 
] się przekłady następujących po- 
i zyćji: Triumf idei marksizmu- 
i leninizmu — artykuł wydruko­
wany w numerze 5 z 1952 r. 
„Woprosy fiłosofii“ ; D. Czesno- 
kow — Zagadnienia filozofii 
marksistowskiej w pracy J. W. 
Stalina „Lkonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ ; M. Leo­
nów — Zagadnienia marksi­
stowskiej teorii poznania w 
świetle pracy .1. W. Stalina o 
językoznawstwie: .1. Siemionów 
— Geopolityka jako ideologi­
czna bron imperialistów USA: 
O. Winzer — O prawie nieu­
chronności wojen w warunkach 
imperializmu.

Rury  ze szk ła ,  g ip s  — z a m i a s t
c e m e n t u

— Więcej tego materiału nie i 
dostaniecie.

— Jak to nie dostaniemy? ] 
Przecież zgłaszaliśmy zapo- j 
trzebowanie na ilość znacznie ] 
większą.

— Trudno. To jest materia) j 
deficytowy. Musimy nim go-! 
spodarować oszczędnie.

— Ależ jest on nam nie­
zbędny. Bez niego nie możemy 
pracować.

Nie, kierowniku zaopatrze­
nia, który odbyłeś taką rozmo­
wę. w ja iie jś  instytucji, dyspo- j 
nującej przydziałami dla twe- j 
go zakładu czy budowy. Nie ! 
masz racji. Można pracować j 
bez wielu materiałów dcficyto-1 
wych, luli zmniejszyć poważnie | 
ich zużycie, trzeba tylko tego i 
chcieć. Tak np. zaopatrzeniow- ] 
cy z zakładów „Ursus“  doma-1 
gali się na I kwartał br. 150 ] 
łon pewnego stopu, zawierają­
cego drogie, importowane 
składniki. Uważali, że ilość ta ; 
jest im nieodzowna. A jednak ] 
po gruntownej analizie zapo­
trzebowania, po zbadaniu mo- i 
żliwości zastąpienia tego stopu 
materiałem dostępniejszym oka- i 
zaio się w pełni możliwe i 
zmniejszenie zapotrzebowania j 
— bez żadnego uszczerbku dla 
jakości — do 15 ton, czyli do 
dziesiątej tylko cżęści.

Wiele naszych zakładów ży­
wi obawy przed stosowaniem 
materiałów zastępczych. Jest | 
to spowodowane przeważnie 
tylko nieuzasadnionym konser­
watyzmem, rutyniarstwem, lę- 

! kiem przed koniecznymi nieraz 
] zmianami w procesie technolo- 
] gicznyth lub urządzeniach.- Na 
i obudowę gazomierzy produko- 
| wanych przez Pomorską Fabry­
kę Gazomierzy w-Tczewie moż- 

j na by z powodzeniem używać 
materiałów zastępczych. Ba — 

i gdyby dobrze zastanowić się,
[ można by przejść na obudowy z 
i mas plastycznych, których na 
I pewno dostarczyłby przemysł 
| chemiczny. Cóż, kiedy kierow- 
] nictwo wspomnianej fabryki 
uważa, że jedynym zdatnym tu 

] surowcem jest wysoce deficyto- 
i wa blacha cynowana. Argu- 
j fnentem jest w tym wypadku 
| chyba fakt, że takiej blachy 
] używano dotychczas, lecz1 wy­
daje. się, że nie jest to argu­
ment wystarczający.

i
Ciekawe eksponaty

j . Centralny Urząd Gospodarki 
Materiałowej (CUGM) zorga- 

| niżowa i w ,swvm gmachu wy- 
| stawę, poświęconą materjalom 
i zastępczym. Można się przeko- 
j nać, że osiągnięcia nasze na 
] tym polu są niemałe.
] Biorąc dla przykładu metale 
nieżelazne widzimy, jak rno- 

I siądź, cyna, nikiel ustępują sto- 
I pniowo miejsca porcelanie, róż­

nym odmianom żeliwa, masom. 
plastycznym. Porcelanowa np. ] 
armatura do łazienek jest i tan- j 
sza, i bardziej estetyczna od 
dotychczasowej z niklowanego 
mosiądzu, a wyrabiane z mas 
plastycznych tuby do pasty do i 
zębów ładniej się prezentują i 

od cynowych. ’

Drzewo —  
czy nie drzewo?

W szczególności masy pla- i 
styczne są właśnie tym tworzy- i 
wem, które w zdecydowany 
sposób może zastąpić wiele ko­
sztownych materiałów sprowa- | 
dzanych z zagranicy. Dzięki ] 
bardzo szerokiej skali własno- j 
ści, dzięki łatwości kształtowa- i 
nia i obróbki znajdują różno- j 
rodne zastosowanie. Przedmio­
ty domowego użytku i aparatu­
ra chemiczna, galanteria i czę- ] 
ści mechanizmów — oto z dzie- ] 
siątków możliwych wybrane i 
przykłady ich użycia.

Produkcja tych mas w Poisce 
dopiero się rozpoczyna. Tym 
większe zainteresowanie może 
więc wzbudzić pokazany na 
wystawie np. winidur, który 
równie dobrze służy do wyro­
bu rur dla przemysłu chemicz­
nego, jak do izolacji przewo­
dów elektrycznych, zastępując 
kauczuk lub ołów. i

Rury z winiduru są ciemno­
czerwone, nieprzezroczyste. Ru­
ry szklane (ze specjalnego 
oczywiście szklą, w tym cale 
osiągnięcie) są przezroczyste, 
błyszczące i gdy instalację z 
nich założymy np. w mleczar­
ni, rugując używane do tej po­
ry aluminium — białe strumie­
nie mleka płynąć będą w tych 
niewidzialnych rtlrach niby w 
powietrzu przez pomieszczenia.

Kolorowe płyty różnej gru­
bości, twarde i miękkie, ciężkie 
i lekkie — to produkt wytwa­
rzany z drewna. Z tego naj­
mniej wartościowego, z odpad­
ków' tartacznych, gałęzi, ze 
strużek, z których chemiczny­
mi metodami wydobyto już cen­
ne składniki — powstają płyty 
pilśniowe.

Bogactwu odmian odpowiada 
bogactwo zastosowań. Specjal­
na odmiana tych płyt zastępu­
je najwyższej jakości deski 
przy budowie wagonów. Wa­
gon jest tańszy, lżejszy, szyb­
ciej go się buduje. Inne odmia­
ny są cennym materiałem izo­
lacyjnym, inne znowu stużą do 
budowy baraków, domków jed­
norodzinnych, mebli. Można je 
pokrywać warstewką metali, 
nadając nowe właściwości. 
Trzeba tylko, aby zarówno kon­
struktorzy, jak i użytkownicy 
zapoznali się bliżej z tymi ma­
teriałami, aby szerzej i śmielej 
je stosowali.

Odnosi się to zresztą do 'w ię­
kszości tworzyw zastępczych.

Są one wyrazem postępu tech­
nicznego. Opierając się często 
na odpadkach i materiałach 
t.z.w. małowartościowych, za­
stępują i nieraz przewyższają 
swą jakością w stosowaniu ma­
teriały deficytowe. Takie koła 
zębate z lignofolu (drzewo, 
zwykłe drzewo — odpowiednio 
przerobione) pracują ciszej 
pracują dłużej od metalowych, 
a nie wymagają przy tynmma- 
rowania. Stosuje już je prze­
mysł węglowy. Nawet łożyska 
do ciężkich walcarek w hutni­
ctwie robi się z tego samego 
lignofolu. Nadają się te kota 
zębate z lignofolu do wielu ma­
szyn -— zamiast metali koloro­
wych, szczególnie zaś -— do 
maszyn włókienniczych.

Produkcja lignofolu, jak rów­
nież metoda „imperko!“ , pozwa­
lająca na wyrabianie poważ­
nych elementów drewnianych 
(prowadnice szybowe, podkła­
dy kolejowe, części statków) 
z mniej wartościowych odpad­
ków' drogą sklejania — to pio­
nierskie dzieło prof. Perkitne- 
go, odznaczonego za swe pra­
ce w tej dziedzinie Nagrodą 
Państwową.

0  większe zainteresowanie
budownictwa

Szczególne znaczenie ma sto­
sowanie materiałów zastęp- 

j c.zych w budownictwie. Ten 
I dział naszej gospodarki, tak 
j bujnie rozwijający się, z mto- 
j dzieńczą łapczywością pochła- 
! nia nieprzebrane ilości cegły, 
j cementu, drewna, stali, woła- 
jjąc ustawicznie: matoł

I w istocie — za mato może 
; być tych materiałów, jeśli bu­
downictwo nie wykaże większe- 

] go niż dotąd zainteresowania 
! materiałami zastępczymi, jakie 
] mu może przemysł zapewnić.
| Musimy -w peini wykorzystać 
! nasze nieprzebrane zasoby gip- 
| su, który w wielu wypadkach 
z powodzeniem zastępuje ce- 

! rnent. a który z dodatkiem 
stłuczki ceglanej, gruzu cegla­
nego, żużla paleniskowego da­
je ciekawe tworzywa.

W budownictwie wiejskim 
! trzeba wykorzystać cegły gli- 
! niano - słomiane, czy płyty gli- 
| niano - cementowe zbrojone 
| trzciną. Płyty pilśniowe, troci­
nowe, torfowe, gazobetony, ma­
teriały wapienno - piaskowe, 
pokazane na wystawie w 
CUGM-ie, powinny stać się dla 
projektantów tworzywem rów­
nie znanym i pospolitym, jak 

j cęgi a i beton.
1 Dwa lata pracował inż. Adam 
] Kempf nad swoim wynalazkiem, 
i Dwa lata prób i badan, pomy­
łek i osiągnięć doprowadziły 
do powstania tworzywa, wypro­
dukowanego z samych odpad­
kowych w zasadzie materiałów:

stłuczki ceglanej i paku pocho­
dzenia drzewnego.

Tworzywo jest kwasoodpor- 
ne, wodoszczelne, czterokrotnie 
wytrzymalsze od betonu. Nada­
je się do. wyrobu rur ścieko­
wych. kanalizacyjnych, drenów 
itp. Czarne rury stoją na wy­
stawie. Chciałoby się ujrzeć 
je jak najszybciej na bu­
dowach: tysiące ton żeliwa, ce­
mentu, kamionki można by 
wówczas użyć gdzie indziej, 
gdzie są rzeczywiście niezbędne

Trzeba ciągle myśleć 
o materiałach zastępczych

Zorganizowana przez CUGM 
wystawa pokazuje w skrócie 
liczne możliwości stosowania 

i materiałów zastępczych. Potra- 
1 firny na wielu odcinkach zastą­
pić miedź i bawełnę, kauczuk 
korek, czy azbest artykułami 
pochodzenia krajowego.

W ystawa nie może być jed­
nak podsumowaniem — powin­
na stać się ona początkiem 
szerszej, nieprzerwanej akcji, 
zmierzającej do popularyzacji 

i tych materiałów i ich dalszego 
doskonalenia. To właśnie od 
strony użytkowników — gdy 

j będą myśleli o obniżce kosztów 
własnych i- o potrzebach ogól- 

| nokrajowych -— iść mają wy- 
j magania, nawet kategoryczne 
i żądania kierowników zakładów'
I czy budów, aby im przemysł 
takich materiałów', dostarczał. 
Wówczas i produkcja tych nie­
zmiernie cennych materiałów' 
zastępczych wyrośnie, rozwinie

i się
Dlaczego zagadnieniem tym 

niemal nie inieresują się rady 
] zakładowe, choć im to zaleca 
] Uchwala Sekretariatu CRZZ z 
dnia 21.11. br.? A czy organiza­
cje partyjne z dostateczną e- 
nergią stawiają te sprawy, 
wskazane przecież przez V II 

! Plenum KC?

Trzeba przełamać istniejące 
j jeszcze opory; trzeba czasem 
uczynić tylko pierwszy krok. 

i Długo broniło się kolejnictwo 
| przed wprowadzeniem pewnych 
j stopów' o niższej zawartości 
j niezastąpionych — jak mówio- 
I no — metali. Obecnie samo 
| projektuje już rozszerzyć za- 
j kres stosowania tych stopów', 
i Podobnych przykładów można 
] by przytoczyć więcej. Wskazu- 
] ją one dobitnie na możliwości, 
I tkwiące w naszej gospodarce.

Umieć wykorzystać te możli- 
I wości — to znaczy łatwiej, niż- 
| szymi kosztami i pełniej wryko- 
I nywać, wyżej przekraczać pla- 
| ny gospodarcze, powiększać a- 
t Kumulację socjalistyczną. To 
i znaczy — wyjść z zaścianko- 
i wości i wypłynąć na przestwór 
] nowoczesnej techniki.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

Konferencja organizacji partyjnej Warszawy
2fvwe i mobilizujące były ob- 

•ądy sprawozdawczo - wybor­
czej konferencji naszej stołecz­
nej organizacji partyjnej i z 
jełnym uzasadnieniem mógł 
lódsumowując dyskusję, stwier- 
izić I sekretarz 1\W, tow. Mat- 
ivin:

— Konferencja dodała nam 
siły w naszej niełatwej, ale naj­
piękniejszej pracy partyjnej. 
Varszawska organizacja rośnie, 
ozwija się i rośnie jej aktyw. 
Vykazat on ńa tej konferencji, 
te potrafi analizować . najważ­
niejsze zagadnienia z różnych 
iziedżin naszego życia i_ na­
szej walki, potrafi oceniać do- 
are, stabe i zle strony naszej 
aracy.

Przez trybunę dyskusyjną 
przewinęli się działacze partyjni 
i warszawskich budów, fabryk i 
<o!ei, z wyższych uczelni i 
szkół, z aparatu partyjnego i 
państwowego, i wielu spośród 
lich podniosło w swych wystą­
pieniach dużej wagi problemy, 
polityczne, zastanawiając się 
nad tym, jak mocniej związać 
naszą pracę partyjną z najszer­
szymi masami pracującymi 
Warszawy, z jej klasą robotni­
czą, inteligencją i młodzieżą, 
lak szerzej rozwijać partyjną 
irace wychowawczą wśród mas. 
¡ak lepiej i celniej mobilizować 
wszystkie wysiłki do walki o 
zadania produkcyjne w budow­
nictwie i przemyśle, jak lepiej 
i troskliwiej zaspokajać potrze­
by mieszkańców stolicy.

Szeroki fron t
w a lk i o plan

Aktvw warszawski uczy się 
patrzeć na zagadnienia produk­
cyjne okiem partyjnego działa­
cza. polityka. Świadczyły o tym 
wystąpienia wielu delegatów z 
zakładowych organizacji partyj­
nych, którzy dzielili się na kon­
ferencji swymi doświadczenia­
mi. Plan — to przede wszyst­
kim żywi ludzie, ich kwalifika­
cje. ich inicjatywa i uświado­
mienie. I w ostatecznym ra­

chunku o realizacji zadań pro- ( 
dukcyjnych w zakładzie decydu­
je nasza wiara w ludzi, nasza j 
umiejętność prowadzenia szero­
kim frontem pracy wśród zało­
gi, rozpalania jej zdrowej am­
bicji, ukazywania każdemu ro­
botnikowi, inżynierowi, techni­
kowi — jego odpowiedzialności 
i miejsca w naszym wielkim so­
cjalistycznym budownictwie.

I gdy tow. Sokołowski z Za­
kładów im. Kasprzaka opowia­
dał o tym, jak dzięki mozolnej, 
codziennej pracy aktywu i sze­
regowych członków partii, dzię­
ki icli przodującej, bojowej po­
stawie w walce o plan, dzięki 
różnorodnym formom propagan­
dy i agitacji „wniesiono nowe­
go ducha do załogi“  — i wów­
czas gdy tow. Chmielewska z 
Tarchomińskich Zakładów Far­
maceutycznych mówiła o do- 
doświadczeniach swej organi­
zacji w pracy z kadrą inteligen­
cji technicznej i stwierdzała, że 
w fabryce „lin ia  partii stalą ?ię 
bliska bezpartyjnym robotni­
kom i pracownikom nauko­
wym, inżynierom i technikom“ 
_2 w obu tych wystąpieniach 
(jak zresztą w  wielu jeszcze in­
nych) przebijało głębokie prze­
świadczenie, że nowe życie, któ­
re się. rodzi pod przewodem na­
szej partii, ma nieodpartą silę 
oddziaływania na ludzi.

Rozwiną! tę myśl w swym 
wystąpieniu tow. Berman, czło­
nek Biura Politycznego KC na­
szej partii. Nawiązując do nie­
odłącznej jedności ekonomiki i 
polityki, mówił tow. Berman:

— Co się składa na cało­
kształt przemian kształtujących 

i rtasżą świadomość? Przede 
i wszystkim władza ludowa. Mo- 
i że nie zawsze zdajemy sobie z 
! tego sprawę, tak samo jak lii*
| dzie, oddychając, nić zdają sobie 
j sprawy z tego, że bez powietrza 
; żyć niepodobna. Podstawowym 
czynnikiem kształtującym naszą 
świadomość jest sprawowanie 

¡władzy przez lud, jest dział a 1- 
jność państwa demokracji ludo­
wej, jest obalenie władzy kapi­

talistów i obszarników, budowa 
ustroju, który nie zna wyzysku 
człowieka przez człowieka,’ są 
rewolucyjne przeobrażenia u 
nas urzeczywistniane. Potężny 
rozmach uprzemysłowienia kra­
ju, który przeobraża jego obli­
cze, zmienia strukturę całej lud­
ności, kolektywizacja, która się 
u nas zaczyna rozwijać, two­
rząc nowe formy społeczne i 
gospodarcze, potężny .wzrost o- 
światy i kultury, wzrost tech­
niki, który na niektórych odcin­
kach jest równoznaczny z rewo­
lucją techniczną. Dziaia tak 
potężny czynnik, jak awans spo­
łeczny, rewolucjonizujący u- 
mysly. I wreszcie tak potężna 
dźwignia, jak współzawodni­
ctwo pracy — ogromna siła, 
która w oparciu o pobudki na­
tury moralnej i materialnej po­
maga w kształtowaniu nowego 
człowieka, podnosi go wzwyż, 
uszlachetnia, rozszerza jego ho­
ryzont, wyrywa z pęt kapitali­
stycznej mentalności, którą 
dźwiga na sobie z czasów po­
przednich.

Jakby ilustracją do tych o- 
statnich stów byio wystąpienie 
tow. Andrzejewskiego z War­
szawskiej Fabryki Motocykli. 
Po omówieniu wszystkich środ­
ków zastosowanych przez orga­
nizację partyjną w walce o wy- 
dźwignięcie zakładu — delegat 
stwierdził:

— Gdybym miał odpowie­
dzieć na pytanie, które ze sto­

nowanych przez nas metod mo- 
jbilizowania załogi'm iały decy­
dujący wpływ na przełom w na­
szym zakładzie, odpowiedział­
bym bez namysłu: rozwinięcie 
ruchu socjalistycznego współza­
wodnictwa. Podjęte przez dzia­
ły produkcyjne zobowiązania, 
były wykonywane dlatego, że 

i walka bezpośrednio zatrudnio- 
I nych w tych działach robotni- 
j ków porwała do współpracy ko- 
I morki techniczne, a nawet naj- 
] bardziej, zdawałoby się, odle­
gle od produkcji komórki admi- 

j nistracyjnę ■ zakładu. Ucichły 
'bezpłodne spory o drugorzęd­

nych ’ sprawach, zamarły małe 
ambicje osobiste, wielka, twór­
cza ambicja włączyła ludzi do 
wspólnego wysiłku.

Wiele miejsca — i to należy 
przywitać — poświęcili delega­
ci sprawie pracy wśród perso­
nelu inżynieryjno - techniczne­
go. Obok tow. Chmielewskiej z 
Tarchomina, o poważnych suk­
cesach w tej dziedzinie, o jakże 
owocnych wynikach bliskiego 
współdziałania kadry inżynie­
ryjnej z robotnikami opowiadali 
konferencji m. in. tow. Świ­
tała z Fabryki Sprzętu Ratun­
kowego, tow. Matys z budowy 
wielkiego osiedla robotniczego 
Praga II.

Są jednak jeszcze organizacje
partyjne, wśród których pokutu­
ją szkodliwe sekciarśkie an- 
tyinteligenckie -„kompleksy“ . 
Stwierdzi! to samokrytycznie 
łow. Andrzejewski z Warszaw­
skiej Fabryki Motocykli, przebi­
jało to z wystąpienia tow. Za- 
charskiego, sekretarza organi­
zacji partyjnej w FSO. Walka 
?, przejawami tych niezdrowych 
nastrojów jest jednym z warun­
ków uruchomienia przez war­
szawską organizację partyjną i 
wykorzystania w peini ogrom- 

| uego zasobu dnergii, który tkwi 
jw bezpartyjnej inteligencji, wią- 
j żącej się coraz bardziej z na­
szym budownictwem. „Czuj- 

I ność, owszem — mówił tow.
] Berman — ale podejrzliwość, 
nieufność i niechęć — to lewa- 

i ctwo, to sekciarstwo. Z tym 
] trzeba walczyć“ ,

Dojrzale spojrzenie na spra- 
| wy walki o Zadania produkcyj- 
jne znalazło na konferencji 
swój wyraz w szerokim wachla- 

] rzu poruszanych w tej dziedzi- 
jnie zagadnień. Delegaci przed­
siębiorstw produkcyjnych mówi- 
; 1 i nie tylko o ilościowych wskaż- 
I nijkaćh planu, wysuwali pró- 
] blem rytmiczności pracy, pro- 
! biem obniżenia kosztów. włas- 
; nych, krytykowali, przytaczając 
{ fakty, system zaniżonych nóffn 
w metalu i budownictwie.

Zycie fabryki, życie budowy
— to kompleks licznych zagad­
nień produkcyjnych i politycz­
nych. Wielka i odpowiedzialna 
jest rola zakładowych organiza­
cji partyjnych, trudne i odpo­
wiedzialne są zadania sekreta­
rzy komitetów zakładowych i 
słusznie podnieśli oni na kon­
ferencji sprawę większej, sku­
teczniejszej pomocy ze strony 
komitetów dzielnicowych i Ko­
mitetu Warszawskiego.

— Zbyt często — mówi! tow. 
Zacharski z FSO — towarzy­
sze z KD i KW w rozmowie 
z nami operują ogólnikowymi 
formułami i uwagami. Trzeba, 
żeby częściej do nas przycho­
dzili do fabryki, rozejrzeli się w 
naszej pracy, spokojnie z nami 
usiedli i porozmawiali. Niech 
powiedzą — ty, towarzyszu, źle 
robisz i niech wskażą, jak na­
leży robić. Niec.li nam częściej 
konkretnie pomagają w rozpra­
cowywaniu tych czy innych 
trudniejszych zagadnień, na ja ­
kie napotykamy w naszej pra­
cy.

j — W ciągu 1951 i 1952 r. — 
¡stwierdził tów. Matynia z przed­
siębiorstwa budowlanego MBP
— nikt nie był u nas z KW ani 

i z KD, aby skontrolować naszą 
¡pracę i pomóc. Wpadali tylko
od przypadku do przypadku po 
jakieś sprawozdanie.

— Zupełnie inaczej poczuli­
śmy się — mówił na konferen­
cji tow. Żukowski z Warszaw­
skiego Przemysłowego Zjedno­

czenia Budowlanego Nr 2 — 
] gdy po raz pierwszy od dwóch 
¡lat zobaczyliśmy ostatnio na 
! naszej budowie, a potem i na 
[zebraniu partyjnym sekretarza
komitetu dzielnicowego.

Jeśli konferencja wykazała, 
że warszawska organizacja par­
tyjna jest mocno powiązana z 
zakładami przemysłowymi — to 
jednocześnie ujawniła ona jej 
poważne oderwanie ód instytu­
cji i urzędów tak przecież licz­
nych w Warszawie. Wśród de- 

i legatów był bardzo nikły odse- 
i tek pracowników państwowych 
I i nie znalazł niestety w dy­
skusji naświetlenia istotny dja 
'warszawskiej organizacji pro­

blem pracy partyjnej wśród ty­
sięcznych rzesz ludzi pracy w 
ministerstwach, urzędach i in­
stytucjach. Ten niepokojący sy­
gnał nie może ujść uwagi no- 
wowybranego KW.

Młodzież
Jest niewątpliwym dorob­

kiem warszawskiej konferencji, 
że wielu spośród zabierających 
głos w dyskusji delegatów, mó­
wiło o wielkiej sprawie wycho- 

j wania nowego człowieka. Szcze­
gólnie mocno wystąpiło to za­
gadnienie w odniesieniu do mło­
dzieży. postawiono tu pod ad­
resem Organizacji i instancji 
partyjnych szereg postulatów w 
pracy z młodzieżą, z nauczy­
cielstwem, ze szkolą: wysunięto 
konkretne wymagania również 
pod adresem dyrekcji przedsię­
biorstw produkcyjnych.

Delegaci powoływali się na 
wspaniały, przodujący przykład 
Związku Radzieckiego w pracy 
z młodzieżą i nauczycielstwem, 
nawoływali do czerpania pełny­
mi garściami z radzieckich wzo­
rów'.

— Jestem — mówiła tow. 
Kartasińska z Dyr. Okręg. Szko­
lenia Zawodowego — szczęśli­
wym człowiekiem, który parę 
tygodni temu wróci) ze Związ- 

| ku Radzieckiego. Widziałam 
jak tam pracuje i uczy się mło­
dzież, jak pracują szkoiy i nau­
czyciele z młodzieżą. Widzia­
łam, jak wysoko jest ceniony 
nauczyciel, jego autorytet, jak 

¡wszyscy interesują się jego pra­
cą, pomagają mu, jak wszyst­
kim leży na sercu sprawa wy­
chowania i nauczania. Byłam 
w Moskwie w dużym zakładzie 
im. Stalina. Tam naczelny dy­
rektor oprowadzał nas po war­
sztatach, gdzie uczyła się mło­
dzież szkół zawodowych. M ło­
dzież jest pod opieką, najlep­
szych majstrów, dla młodzieży 
są najlepsze maszyny. Wiele 
jeszcze słabości i niedomagali 
jest w naszej pracy z młodzie­
żą i z nauczycielstwem. Wyda- 

!je się, że Komitet Warszawski 
¡poprzez wszystkie swoje orga- 
j nizację i komórki, włącznie z 
jadministracja szkolną, włącz­
anie z administracją przedsię-

biorstw musi bardzo ostro i 
bardzo mocno postawić te spra­
wy.

— Trzeba głębiej wnikać w 
treść nauczania i w treść pracy 
wychowawczej w szkole — mó­
w ił tows Larwa, nauczyciel, 
podkreślając ogromne osiągnię­
cia władzy ludowej w dziedzi- 

| nie upowszechniania oświaty.
| Instancje partyjne mało pracu- 
¡ją ze szkołami, mało jeszcze, 
¡jest w Warszawie troski i o- 
pieki nad szkolnymi organiza­
cjami partyjnymi.

Postulat głębszego wnikania 
również zainteresowanych mi­
nisterstw w sprawy, jakie wy­
suwa życie szkół i wyższych 
uczelni — wysunęli w dysku­
sji tow. Puchalska z Politech­
niki Warszawskiej i tow. Ru- 

| rarz ze Szkoiy Głównej Służby 
| Zagranicznej.
j Tow. Wołczyk, przewodni- 
! czący zarządu stołecznego ZMP 
] zastanawiał się w swym wystą- 
I pieniu nad tym, jak zbliżyć do 
potrzeb naszej walki o nowe 

| życie, o nowego człowieka ca­
łokszta łt pracy ideologiczno- 
[ wychowawczej wśród młodzie- 
] ży. Przytaczał on przykłady o- 
¡derwania pracy ZMP-owskiej od 
i istotnych zainteresowań mło- 
j dzieży, od nurtujących ją wąt­
pliwości. To oderwanie osłabia 
jofensywność w walce z wrogiem 
klasowym, zmniejsza odporność 

¡wobec nacisku wrogiej ideologii. 
| — W rozwiązaniu odpowie­
dzialnych zadań, jakie stoją 

¡przed warszawską organizacją 
i ZMP w dziele wychowania mlo- 
j dzieży, potrzebne jest lepsze niż 
| dotąd kierownictwo ze. strony 
¡instancji partyjnych i każdej 
¡podstawowej organizacji par- 
I tyjnej — stwierdził tow. Wol- 
| c.zyk.

Więcej ofensywnoScł 
w  walce klasowej

Jeśli przebieg konferencji od­
zwierciedlił bogaty dorobek 

| warszawskiej organizacji par­
tyjnej — to odsłonił on jedno- 

icześnie jej słabe strony. Ujaw- 
! niło się to przede wszystkim w 
i niepełnej, nie sięgającej do 
1 samego sedna sprawy aua-

\

j lizie problemów pracy ideo- 
i logicznej. To prawda, że wie- 
j lu delegatów mówiło o ko- 
j nieczności ideologicznego u- 
¡zbrajania naszych szeregów, o 
¡sprawach partyjnego szkolenia, 
¡propagandy, agitacji, o maso- 
Iwęj pracy kulturalnej. W wy- 
j stąpieniach tych było szereg 
bardzo cennych uwag krytycz- 

] nych i samokrytycznych, zmie­
rzających do rugowania z na- 
I szej propagandy i agitacji prze- 
Ijawów formalizmu, bezduszno­
śc i, szablonu, zwalczania ten- 
jdencji do „zebraniomanii“  z 
I uszczerbkiem dla treści wycho- 
¡wawczej zebrań. Nie znalazła 
¡jednak pełnego wyrazu w dy­
skus ji sprawa treści i metod 
| naszej pracy politycznej w ma- 
| sach, naszej walki o podniesie­
nie ich świadomości, naszej 
walki przeciw objawom zacofa­
nia, przeciw wpływom wroga, 

¡przeciw penetracji tych wpty- 
i wów do różnych środowisk lud- 
| ności.

Słabość, jaka wystąpiła w 
tej sprawie na konferencji była 

: — rzecz jasna — odbiciem sia- 
| bości ciążącej na życiu wielu 
warszawskich organizacji par­

tyjnych. Słabością tą jest nie- 
| dostateczne upolitycznienie pra- 
i cy partyjnej — siad niedosta­
tecznie intensywne tętno życia 

I partyjnego, niedostateczna o- 
| fensywność i bojowość organi- 
izacji partyjnych i poszczegói- 
jnych członków partii.

Analizując w swym wystąpię- 
Iniu przyczyny tego zjawiska, 
¡mówił tow. Berman:

— Wynika to głównie * nie 
i dość ostrego widzenia i rozu­
mienia wielorakości form to- 

; czącej się walki klasowej. Nie 
i ma u nas takiego odcinka, 
gdzieby się nie toczyła walka 
między nowym a starym. Prze­
cież nowe życie ksztaltuje- 

; my i dźwigamy w górę w o- 
strej walce przeciwieństw. I nie 
może być inaczej. Takie jest 
prawo rozwoju. Przeciwieństwa 
klasowe, antagonisiyczne spla­
tają się u nas i zrastają w bar­
dzo swoisty czasem sposób z

(Dalszy ciąg na str. 4)
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O zamkniętej świetlicy, nieczynnej stołówce 
i niesiownej dyrekcji

Hotel robotniczy przy ul. Po­
wstańców Śląskich we Wrocła­
wiu zamieszkuje 120 osób, któ­
re pracują w Zjednoczonych 
Zakładach „Arehimedes“ . Są 
to młodzi technicy, przodowni­
cy pracy i pracownicy apara­
tu ZMP-owskiego.

Jest to czołowa grupa mło­
dzieży „Archimedesa“ . Należą 
do niej m. in.: tow. Jan Mosiej. 
który wyrabia przeciętnie 200 
proc. normy — przodownik 
pracy; tow. Donat Sus — naj­
młodszy technik naszego za­
kładu, aktywny członek ZMP: 
tow. Lucyna Staszczyk, su­
mienna kierowniczka Domu 
Kultury, awansowana na to 
stanowisko z pracownicy fizy­
cznej i inni. Wszyscy dobrze 
pracują zawodowo i społecz­
nie.

Zdawać by się mogło, że ho­
tel ten powinien być otoczony 
troskliwą opieką dyrekcji. Ale 
tak nie jest.

Gdzie mają spędzać miesz­
kańcy wolny czas po pracy, je­
żeli świetlica jest od przeszło 
5-ciu miesięcy zamknięta? O- 
bietnice dyrekcji, a szczególnie 
dyrektora administracyjno - f i­
nansowego ob. Iwanowskiego, 
dotyczące wykonania sceny w 
świetlicy, zakupienia urządzeń 
świetlicowych, jak szachy, 
warcaby, stcly ping-pongowe, 
czasopisma itp. — pozostały 
tylko obietnicami, a młodzież 
nadal nie może korzystać ze 
świetlicy.

Ostatnio w wyniku starań 
samorządu hotelowego i za­
rządu zakładowego ZMP zor­
ganizowane zostały koła 
wszechnicy radiowej. Ałe cóż 
z tego, kiedy radiowęzeł nie 
jest w stanie należycie praco­
wać z braku wzmacniacza.

Nie jest to jedyna bolączka 
mieszkańców.

W łazienkach, gdzie są u- 
mieszczone prysznice, nie ma 
cieplej wody, ponieważ do tej 
pory nie zainstalowano jeszcze 
kotła.

Najpoważniejszą bolączką 
wszystkich mieszkańców hote­
lu jest brak stołówki. Pomiesz­
czenia (nawet na wzorową 
stołówkę) są na parterze bu­
dynku hotelowego, chodzi ty l­
ko o to, by wmontować tam 
odpowiednie urządzenia. Dy­
rekcja podała dzień 30 kwiet­
nia, jako ostateczny termin o- 
twarcia stołówki. Mija maj, a 
stołówki nie ma. Mieszkańcy 
hotelu nadal czekają na ciepłą 
strawę, bo kawa, chleb i kieł­
basa nie mogą być wystarcza­
jącym pokarmem pj;zez całe 
pół roku.

Wszystkie te niedociągnięcia 
znane są dyrekcji, komitetowi 
partyjnemu i radzie zakłado­
wej. Przewodniczący samorzą­
du hotelowego tow. Jan Wró­
blewski prawie codziennie od­
wiedza w tej sprawie kierow­
nictwo, lecz dotychczas bez­
skutecznie.

WACŁAW ŁOJEWSK1 
Wrocław

„Dobre“  rady zamiasl płaszcza
Dn. 17.HI. br. oddałem do 

pralni chemicznej „Tęcza“ 
płaszcz impregnowany. Ekspe­
dientka w punkcie usługowym 
nr 1 przy Krakowskim Przed- j 
mieścin 6, przyjmując płaszcz; 
do prania, oświadczyła, że ze 
względu na dużą ilość przyjętej 
garderoby, płaszcz mój będzie 
gotowy dopiero 23.IV. br.

Gdy się zgłosiłem po odbiór 
w wyznaczonym terminie, u- 
słyszałem, że jest szereg zamó­
wień dotychczas niewykona­
nych, mimo wyznaczonych 
wcześniejszych terminów od­
bioru. ^

Ekspedientka poradziła mi 
przy tym, abym dowiadywał się, 
gdyż płaszcz mój będzie praw­
dopodobnie gotów około l.V. 
br.

W czasie jednej z moich dal­
szych bezowocnych wizyt w 
punkcie usługowym nr 1. eks­
pedientka w przystępie dobre­

go humoru poradziła mi, abym 
sobie kupi! nowy płaszcz.

W pierwszych dniach maja 
oświadczono mi, że spółdziel­
nia podjęła zobowiązanie wy­
konania wszystkich zaległości 
w terminie do dnia. 15.V. br.

Gdy zgłosiłem się jednak po 
odbiór płaszcza w dniu 16.V. 
br. znów dowiedziałem się, że 
nie jest gotowy i znów pora­
dzono mi, abym się dowiady­
wał w dalszym ciągu.

Na podstawie dotychczaso­
wego przebiegu sprawy zaczy­
nam wątpić, czy płaszcz swój 
w ogóle otrzymam.

Uważam, że styl pracy punk­
tu usługowego nr 1 Spółdziel­
ni Pracy Pralnia Chemiczna i 
Farbiarnia „Tęcza“ szkodzi do­
bremu imieniu spółdzielczości. 
Tym bardziej, że powyższy 
wypadek nie należy niestety 
do odosobnionych.

HENRYK METZNERY 
Wesoła k/W-wy

K ro p k i  nad ,4 “
ICH BUDOWNICTWO

Specjalny architekt projekto 
wał serię jednopiętrowych dom- 
ków, które zbudowano 75 mil 
na północny wschód od Las 
Vegas w słanie Nevada (USA) 

Ale w damkach tych nie za 
mieszka ani jedna z setek ty-

sięcy amerykańskich rodzin 
gnieżdżących się w ruderach 

Te z taką starannością i w id  
kim nakładem kosztów wzno­
szone budynki służyć będą jako 
obiekt do zburzenia przy ćwi­
czeniach z bombą atomową.

u.

Konferencja organizacji 
partyjnej Warszawy

(Dalszy ciąg ze str. 3)
przeciwieństwami nie antagoni- 
stycznymi, to jest z walką no­
wego życia z przeżytkami kapi­
talistycznymi czy nawet jeszcze 
średniowiecznymi w naszej 
świadomości, z całym balastem 
reakcyjnej przeszłości lub z 
przenikaniem obcej, wrogiej 
ideologii do naszego środowi­
ska, przenikaniem organizowa­
nym, lansowanym z krajów im- \ 
perialistycznych. Nasza partia J 
musi coraz bardziej wzmacniać | 
swoje uzbrojenie w tej walce, j 
aby szybciej zwyciężyć, aby 
zwyciężyć z najmftiejszymi stra- i 
tami. Taki jest sens wskazań j 
towarzysza Bieruta.

Odpowiadając na pytanie, co ; 
w szeregach naszej partii, w 
świadomości partyjników ha- : 
muje nasze osiągnięcia w wal­
ce z wrogiem, częstokroć tę i 
walkę nam utrudnia — tow. 
Berman mówił;

— Trzeba mieć dosyć odwa- | 
gi, aby dać polityczną odpo- j 
wiedź na to pytanie, nie szukać j 
drugorzędnych czynników a | 
dotrzeć do sedna. Jeśli u nas są i 
trudności i niedociągnięcia po­
ważne w pracy, to zawsze do­
szukujmy się przyczyn ideolo­
gicznych. One są decydujące. 
Jakież to są przyczyny ideolo­
giczne?

To oportunizm, wyrastający 
na gruncie pozostałości socjal- 
demokratyzmu, błąkających się 
jeszcze tu i ówdzie koncepcji 
wuerenowskich. Pamiętajmy też. 
że klasa robotnicza bardzo szyb­
ko u nas rośnie. Niełatwo jest 
przetopić od razu w proletaria­
ckim tyglu stare narowy, zrzu­
cić cały balast drobnomiesz- 
czański z łudzi przychodzących 
do klasy robotniczej.

To wyrastające z tych sa­
mych co oportunizm korzeni 
sekciarstwo, lewactwo, znajdu­
jące swój wyraz w zarozumial­

stwie, w wywyższaniu się w 
stosunku do bezpartyjnych. Z 
całą bezwzględnością trzeba 
obnażać przejawy oportunizmu 
i sekciarstwa, z całą bez­
względnością trzeba je zwal­
czać. Tylko w ten sposób sku­
tecznie przezwyciężymy nasze 
słabości. Uczy nas tego całe 
doświadczenie ruchu robotni­
czego. a przede wszystkim nie 
oceniony dorobek wielkiej Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Potężną, niezawo­
dną bronią w 'tej walce jest wła­
ściwie pojęta krytyka i samokry­
tyka, która docierając do ideolo­
gicznych źródeł błędów i wypa­
czeń — pozwala je przezwycię­
żać, wykorzeniać. A warunkiem 
rozwoju krytyki i samokrytyki 
jest pielęgnowanie i umacnianie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, 
stworzenie takiego klimatu w 
organizacjach partyjnych, który 
by uniemożliwił wszelkie tłu ­
mienie krytyki, wszelkie kacy- 
kowskie narowy.

Kończąc swe wystąpienie, 
tow. Berman nakreśli! podsta­
wowe zadania, czekające w br. 
warszawską organizację partyj­
ną i wyraził głębokie przekona­
nie, że zadaniom tym ona po­
doła.

*
Uzbrojona w dorobek dysku­

sji na konferencji, uzbrojona 
we wskazania Komitetu Cen­
tralnego — warszawska orga­
nizacja partyjna, jej rosnący 
politycznie aktyw, jej wieloty­
sięczne szeregi — skupią obec­
nie swe wysiłki, by pracować 
nad umocnieniem i ubojowie­
niem organizacji partyjnych w 
stolicy, nad nieustannym zacie­
śnianiem ich więzi z najszer­
szymi masami ludzi pracy \y 
zakładach produkcyjnych, urzę­
dach i instytucjach, z wszyst­
kimi warstwami .pracującej in­
teligencji, z liczną rzeszą mło­
dzieży.

E. Ł.

Tydzień na arenie świata
Amerykański Departament 

Stanu ma najwidoczniej nie­
czyste sumienie. Sposób pro­
wadzenia rokowań przez stro­
nę amerykańską w Panmun- 
dżon wywołał tak wielkie za­
niepokojenie i oburzenie świa­
towej opinii publicznej, że De­
partament Stanu uznał za sto- 

jsowne wydanie specjalnego 
i oświadczenia, które ma uspra- 
I wiedliwić stanowisko gen. Har- 
risona, szefa delegacji amery­
kańskiej w Korei i jego,„kontr­
propozycje“ .

Jak wiemy, strona koreań- 
sko-chińska opracowała tzw. 
8-punktowy plan, który dawał 
rozsądną podstawę do porozu­
mienia. Plan ten w wielu za­
sadniczych punktach uwzględ­
nia! stanowisko amerykańskie 

; i w ogólnych zarysach pokry­
wał się z rezolucją hinduską, 
za którą głosował w ONZ ró­
wnież delegat USA. Propozy­
cje ludowe były tak realne i 
stanowiły tak poważny krok na 
drodze do porozumienia, że po­
parł je m. in. premiér brytyj­
ski Winston Churchill, premier 
Indii — Nehru i rząd Burmy. 
Również większość prasy bur- 
żuazyjnej wypowiedziała się 
za ich przyjęciem.

W obliczu tych głosów, ame­
rykański Departament Stanu 
próbuje w swym oświadcze­
niu wybielić „kontrpropozy­
cje“ amerykańskie. Oświad­
czenie to usiłuje mianowi­
cie wywołać wrażenie, ja ­
koby „kontrpropozycje“  USA 
opierały się na propozycjach 
ludowych i zawierały " tylko 
„pewne zmiany“ . W rzeczywi­
stości jednak te „pewne zmia­
ny“  — to faktyczne porzucenie 
dotychczasowej podstawy ro­
kowań, uzgodnionej już ze stro­
ną amerykańską. ...„W kontr­
propozycjach amerykańskich — 
stwierdza komentarz agencji 
„Nowe Chiny“  — nie przyjęto 
głównych tez propozycji kore- 
ańsko-chińskich i odrzucono 
podstawę wznowionych roko­
wań, a mianowicie zasadę, że 
wszyscy jeńcy wojenni, którzy 
nie zostaną repatriowani bez­
pośrednio po zawarciu rozejmu, 
powinni być przekazani pod o- 
piekę komisji, złożonej z przed­
stawicieli krajów neutralnych. 
Po wznowieniu rokowań stro­
na amerykańska niejednokrot­
nie twierdziła, że zgadza się 
na tę podstawę, tymczasem o- 
becnie zajmuje przeciwne sta­
nowisko“ .

Omawiając istotę „kontrpro­
pozycji“  amerykańskich, agen­
cja „Nowe Chiny“  podkreśla, że 
treścią ich jest „przymusowe 
zatrzymanie koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych. Pro­
pozycje te mają na celu... stwo­
rzenie przeszkód na drodze do 
szybkiego "porozumienia“ .

Bombardowanie ludności 
cywilnej

W dążeniu do mnożenia tych 
przeszkód, strona amerykańska 
nie ogranicza się tylko do sło-

Zygmunl

wnych manewrów, ale nie gar­
dzi też bronią nacisku, wywie­
ranego drogą bombardowań 
ludności cywilnej Korei. W cią­
gu 13 i 14 maja lotnictwo a- 
merykańskie dokonało szeregu 
nalotów na tamę zbiornika wo­
dnego w Sunan, służącego do 
nawadniania pól powiatu Su­
nan i Taedong. Zniszczone zo­
stały zasiewy na polach prze­
szło 5 tysięcy chłopów. „Obec­
nie — stwierdza oświadczenie 
rządu koreańskiego z dnia 
20 bm. — kiedy cały świat... 
spodziewa się, że w związ­
ku ze wznowieniem roko­
wań w Panmundżon zostanie 
położony kres przelewowi krwi 
w Korei — te nowe zbrodnie 
dowództwa wojsk amerykań­
skich nie mogą nie wywołać 
głębokiego oburzenia wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów“ .

Na wniosek strony amery­
kańskiej, rokowania w Pan­
mundżon zostały odroczone do 
poniedziałku. Jak donosi prasa 
zachodnia, w Tokio opracowu­
je się obecnie nowe propozycje 
USA. Cała opinia światowa 
domaga się, by były to propo­
zycje konstruktywne, umożli­
wiające zawarcie porozumienia 
w Korei.

Upadek rządu Mayera
—  sukcesy K P  Francji
Rząd Rene Mayera upadł. 

W głosowaniu nad votum zau­
fania, przeciwko Mayerowi pa­
dło 628 głosów, za Mayerem 
244 głosy.

Gabinet Mayera otrzymał 
votum nieufności w glosowa­
niu nad specjalnymi pełnomoc­
nictwami finansowymi, których 
domagał się premier francus­
ki. W rzeczywistości jednak, 
kolejny kryzys gabinetowy wy­
wołany został znacznie głęb­
szymi przyczynami. Postulaty 
Mayera były tylko ich zewnę­
trznym przejawem.

Rzecz polega na tym, że w 
wyniku antynarodowej polity­
ki kół rządzących we Francji, 
w wyniku militaryzacji gospo­
darki, podporządkowywania 
kraju dyktatowi amerykańskie­
mu i brudnej wojny w Wietna­
mie — sytuacja gospodarcza 
Francji stała się wprost kata-' 
strofałna. Mayer, pragnąc w 
jakiś sposób załatać rosnący 
deficyt budżetowy, który, jak 
stwierdził sam premier, może 
osiągnąć sumę tysiąca m iliar­
dów franków w roku 1954 — 
zażądał „specjalnych pełno­
mocnictw“ . Pełnomocnictwa te 
miałyby mu umożliwić dalsze 
zredukowanie — już i tak ha­
niebnie okrojonych — pozycji 
budżetu, przeznaczonych na ce­
le pokojowe i jeszcze poważ­
niejsze zwiększenie podatków.

Glosowanie pokazało, że ra­
chuby Mayera zakończyły się 
pełnym fiaskiem. Sprawił to z 
jednej strony rosnący nacisk 
mas ludowych coraz ostrzej

Brnniarek

walczących przeciwko polityce 
rządu, z drugiej zaś — skłóce­
nie wewnętrzne burżuazji fran­
cuskiej, nie znajdującej w poli­
tyce Mayera rozwiązania naro­
słych trudności i wyjścia z 
ogólnego impasu. Jeszcze przed 
głosowaniem — przewidując 
minorowy dla Mayera wy­
nik — brytyjska agencja 
Reutera pisała: „Kwestie poli­
tyki międzynarodowej, zjedno­
czenia Europy i  armii europej­
skiej, (pod którą rozumie się 
odrodzenie Wehrmachtu — red.) 
...kryją Się poza zagadnieniami 
gospodarczymi. Podobnie ma się 
sprawa z wojną w Indochinach, 
od której — jak to przyznaje 
większość deputowanych — ■ na­
leży uwolnić Francję. Te zaga­
dnienia polityczne wpłyną nie­
wątpliwie na przebieg głosowa­
nia, decydującego o utrzymaniu 
się rządu” . Jak widzimy — 
wpłynęły rzeczywiście.

Szerokie masy narodu fran­
cuskiego przeciwstawiając się 
polityce rządu, popierają tę par­
tię, która wysuwa śmiałą, od­
ważną i zgodną z interesami 
Francji politykę pokoju, demo­
kracji i niezawisłości narodo­
wej, Partię Komunistyczną. 
Wyrazem tego jest fakt, że po 
sukcesach w obu turach wybo­
rów municypalnych, Partia 
Komunistyczna odniosła nowe, 
wspaniałe zwycięstwo. W wy­
borach tzw. „radnych general­
nych“  departamentu Sekwany, 
na 60 wakujących mandatów, 
komuniści zdobyli 29 a więc 
prawie 50 procent. Łącznie z 
radnymi miasta Paryża, komu­
niści — na 150 mandatów — 
mają 57, dystansując tym sa­
mym znacznie wszystkie inne 
partie.

Zarówno kryzys rządu Ma­
yera jak i zwycięstwa Partii 
Komunistycznej, a równocześ­
nie potężna akcja strajkowa są 
jaskrawym dowodem prawdzi­
wych dążeń i prawdziwych u- 
czuć najszerszych mas narodu 
francuskiego.

Nowa zdrada SPD
Wbrew interesom narodu 

niemieckiego, wbrew interesom 
wszystkich narodów Europy, 
druga izba zachodnio-niemiee- 
kiego parlamentu ratyfikowała 
„układ ogólny“ — narzędzie 
agresywnych planów podżega­
czy wojennych. Jednakże wobec 
sprzeciwu szerokich mas naro­
du niemieckiego, autorzy u- 
kiadu ogólnego nie odważyli 
się przeforsować go wprost i 
uciekli się do różnych sztuczek 
i manewrów. W sukurs po­
spieszyli im — jak zwykle w 
takich wypadkach — wodzire­
je z SPD.

W Bundesracie (wyższej iz­
bie parlamentu) głosowanie od­
bywa się blokowo, to znaczy, że 
przedstawiciel każdego „kra ju“ 
(Land) dysponuje określoną

liczbą głosów. SPD-owcy ma­
ją w tej izbie większość, i gdy­
by szczerze dążyli do utrące­
nia układów wojennych —- tak 
jak ‘to powszechnie reklamują 
— musiałyby one zostać odrzu­
cone. Ponieważ ze względu na 
doły spd-owskie, posłowie so- 
ćjal-demokratyczni do Bundes­
ratu obawiali się głosować za 
układami — zastosowali inną 
taktykę. Po prostu — wielu z 
nich nie zjawiło się na obra­
dach i nie wzięło udziału w 
głosowaniu. Tym samym spra­
wa została przesądzona na ko­
rzyść Adenauera.

Ale choć „parlament“  boński 
ratyfikował układy, nie uznał 
ich i nie uzna w swej przewa­
żającej większości naród nie­
miecki, domagający się poko­
jowego, demokratycznego zje­
dnoczenia kraju. Dowodem te­
go była potężna demonstracja 
w Hanowerze, w czasie której 
ludność miasta przez 6 godzin 
walczyła z atakującą policją. 
Dowodem tego jest trwający 
od tygodni strajk 14 tysięcy 
stoczniowców zachodnio - nie­
mieckich. Dowodem tego jest 
fakt, że pod naciskiem społe­
czeństwa, władze bońskie zmu­
szone były odroczyć „na czas 
nieokreślony“  prowokacyjny 
proces, mający na celu dele­
galizację Komunistycznej Par­
tii Niemiec. Walka narodu nie­
mieckiego przeciwko układom 
wojennym nie zakończyła się. 
Walka przeciwko układom wo­
jennym trwa.

Zwycięstwo narodu 
węgierskiego

Dzień 17 maja by! wielkim 
dniem dla narodu węgierskiego. 
W dniu tym, wszyscy dorośli 
obywatele kraju, w odświętnym 
nastroju, w atmosferze dumy 
z osiągnięć i zdecydowanej wo­
li mnożenia tych sukcesów — 
oddali swe głosy na Ludowy 
Front Niezawisłości, Front, któ­
ry przewodzi narodowi węgier­
skiemu w walce o pokój i so­
cjalizm. W glosowaniu wzięło 
udział 98 procent uprawnio­
nych a na listę Frontu padło 
98,2 procenta oddanych głosów. 
W 20 okręgach wyborczych wy­
brano ogółem 298 deputowa­
nych i 155 zastępców.

Nowe Zgromadzenie Państ­
wowe Węgierskiej Republiki 
Ludowej — to zgromadzenie 
najlepszych synów i córek na­
rodu węgierskiego. Ma ono 
przed sobą poważne zadanie — 
uchwalenie nowej pięciolatki, 
której celem — jak stwierdzi) 
tow. Rakosi — jest zbudowa­
nie społeczeństwa socjalistycz­
nego. Będzie to wielka praca 
całego narodu węgierskiego, 
praca nad dalszym umacnia­
niem ojczyzny, nad dalszym u- 
macnianiem całego obozu poko­
ju. Z ufnością patrzy naród 
węgierski w przyszłość: ta 
przyszłość — jak i teraźniej­
szość — wykuwa się jego wła­
snymi rękami dla szczęścia i 
rozkwitu ludowej Ojczyzny.

Nowy radziecki film „Feliks Dzierżyński"
Filmowcy radzieccy ukończyli prace nad filmem fabular­

nym, którego bohaterem jest wielki Pulak-rewolucjonista, 
nieugięty bojownik Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji i wy­
bitny działacz pierwszego na świecie państwa socjalistycz­
nego —  Feliks Dzierżyński. Poniżej drukujemy uwagi jed­
nego z współtwórców filmu, reżysera N. Dostała, drukowane 
w radzieckim tygodniku „Ogoniok” .

Grudzień 1917 roku. Młoda 
Republika Rad w niebezpieczeń­
stwie. W kraju dojrzewają spi­
ski, kontrrewolucja zbiera si­
ty. Komu powierzyć kierowni­
ctwo stworzonej przez proleta­
riat organizacji do walki z wro­
gami rewolucji, w czyje ręce 
włożyć karzący miecz rewolu­
cyjnego ludu?

Wezwany do Lenina Dzier­
żyński tak odpowiada na te py­
tania:

— Ja mógłbym powierzyć to 
stanowisko człowiekowi kryszta­
łowo czystemu, który byłby 
zdolny wszystkie swoje intere­
sy, całego siebie podporządko­
wać interesom rewolucji...

Stalin, nie namyślając się, 
mówi:

— Znam takiego człowieka!
Lenin:
— i ja znam!
Dzierżyński:
— Któż to?
Stalin:
— Feliks Dzierżyński!
Tym wyrazistym epizodem 

mianowania Feliksa Dzier­
żyńskiego i przewodniczącym 
Wszechrosyjskiej Nadzwyczaj­
nej Komisji do Walki z Kontr­
rewolucją i Spekulacją (WCzK) 
rozpoczyna się film fabularny 
„Feliks Dzierżyński“ , zrealizo­
wany przez odznaczoną orderem j 
Lenina moskiewską wytwórnię 
filmową „Mosfilm“ .

Feliks Dzierżyński był jed­
nym z wybitnych działaczy 
WKP(b) i państwa radzieckie­
go. Całe życie i cała dzia­
łalność tego rycerza rewo­
lucji przepojone są wielką mi­
łością do ludzi pracy. Jego su­
rowa praca na stanowisku prze-

wodniczącego WCzK podpo­
rządkowana była jednemu celo­
wi — wywalczeniu szczęścia 
dla ludu. Jego energiczna wal­
ka z bezdomnością dzieci by­
ła bitwą o życie dzieci — przy­
szłości Ojczyzny radzieckiej.

„...Ma się ochotę scharakte­
ryzować to tętniące energią ży­
cie jednym słowem: WIECZNY 
PŁOMIEŃ“  — pisał towarzysz 
Stalin po śmierci Dzierżyńskie­
go-

Rozpoczęcie zdjęć poprzedzi­
ła wielka twórcza praca. Pi­
sano dziesiątki wariantów sce­
nariusza, zanim nie pojawił się 
na koniec scenariusz M. Pogo- 
dina. Realizator filmu M. 
Kałatozow, przez szereg lat 
dokładnie studiował materiały 
archiwalne, rozmawiał z ludź­
mi, którzy blisko znali . Dzier­
żyńskiego.

Szczególnie trudne okazało 
się zadanie znalezienia od­
twórcy głównej roli. Dwa la­
ta trwały poszukiwania wyko­
nawcy roli Dzierżyńskiego.

Początkowo wybrani zostali, 
jako ewentualni kandydaci do 
roli Dzierżyńskiego, trzej ak­
torzy, lecz poszukiwania nada! 
nie ustawały.

Wybierając miejsca do zdjęć 
plenerowych grupa realizator- 
ska wyjechała do miasta Mo- 
łotow. Tam poznaliśmy arty­
stę Molotowskiego Teatru Dra­
matycznego, W. Jem;e'janowa 
W powierzchowności jego, wy­
dawało się, nie było nic, co 
przypominałoby Dzierżyńskie­
go. Lecz spojrzenie artysty, 
szczególny sposób mówienia, 
zwróciły ną niego uwagę. Wy­
trwałą twórczą pracą Jeiniel- 
janow zdobył sobie prjwo 
odtworzenia tytułowej roli.

W roli Lenina występuje 
grający po raz pierwszy w f i l ­
mie aktor teatru dramatyczne­
go w Ufie, M. Kondratiew, w 

j roli Stalina — ludowy artysta 
| ZSRR M. Gełowani. Wspólna 
wytężona praca aktorów, arty­
sty - charakteryzatora W. Ja- 
kowlewa, operatora M. Magid- 
sona pomogła przekazać w i­
dzowi drogie i bliskie całemu 
światu pracy obrazy, odzwier­
ciedlające w filmie jeden z burz­
liwych okresów historii socja­
listycznej rewolucji.

Wiele trudności sprawiała 
organizacja zdjęć plenerowych, 
szczególnie \v Moskwie. Trzeba 
było niemało pomysłowości i 
wynalazczości artystów plasty­
ków, aby na ulicach i placach 
■współczesnej Moskwy ożywić 
dla filmu epizody, rozgrywa­
jące się w Moskwie lat 1918 — 
1926. Staraliśmy się trzymać 
historycznych miejsc. Tak np. 
epizod likwidacji przez Dzier­
żyńskiego powstania lewych 
eserowców w 1918 roku, któ­
rych sztab rozlokował się w 
byiym pałacyku Morozowa, 
zdejmowaliśmy na miejscu ów­
czesnych wydarzeń —w zaułku, 
który obecnie nosi nazwę Bol- 
szoj Wuzowskij. Specjalnie wy­
budowana brama, „charaktery­
zacja“  pałacyku, dwa tysiące 
artystów z czarnymi sztandara­
mi „Anarchia — matka porząd­
ku“ pomogio stworzyć obraz o- 
bozu esero-anarchistów.

W mieście Stalino (Donbas) 
robiliśmy zdjęcia, epizodów, 
przedstawiających działalność 
towarzysza Dzierżyńskiego na 
stanowisku przewodniczącego 
Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej (WSNCh) — jego 
wyjazdy na budowę jednego z 
zakładów metalurgicznych Po­
łudnia i do górników. Zdjęciu 
były robione w zakładach im. 
'Stalina i w osadzie górniczej 
kopalni „Zofia“ .

I kiedy Dzierżyński (artysta 
W. Jemieljanow) w czasie zdjęć,

zgodnie z tekstem filmu, gniew­
nie mówił do dyrektora fabry­
ki, którego zdemaskował jako 
trockistę: „Wy i wam podobni 
nie możecie pozostać ani w sze­
regach naszej partii, ani w sze­
regach naszego narodu“  — ar­
tystę przyjacielsko oklaskiwali 
nie tylko uczestnicy zdjęć, ale 
także liczni widzowie, przyglą­
dający się z boku pracom zdję­
ciowym.

Nadszedł dzień, kiedy przy­
stąpiliśmy do nakręcania koń­
cowej sceny — wspólnego po­
siedzenia plenum KC i CKK 
WKP(b). Wiadomo, że po tym 
plenum, na którym Dzierżyń­
ski napiętnował oportunistów, 
najgorszych wrogów partii i 
narodu, przestało bić płomien­
ne serce Feliksa Dzierżyńskie­
go.

Z ogromnym wzruszeniem 
przystępowaliśmy do pracy nad 
tą sceną. Zdjęcia poprzedziły 
długotrwałe próby. W pawilo­
nach wytwórni „Mosfilm“  wy­
budowano dekorację, przedsta­
wiającą salę Swierdłowską na 
Kremlu.

I oto już brzmią z ekranu na­
miętne końcowe słowa przemó­
wienia Dzierżyńskiego:

— Kładąc fundamenty socja­
lizmu, bystro wpatrując się w 
przyszłość, będziemy czujni i 
niezłomni. Nasz święty ceł — 
komunizm! I jeśliby, towarzy­
sze, ludzkości nie przyświecała 
gwiazda komunizmu, nie war­
to byłoby żyć. Zyć, tworzyć, 
walczyć w imię zwycięstwa ko­
munizmu — oto wielkie nasze 
szczęście!

Zycie Feliksa Dzierżyńskiego 
będzie wiecznie służyć wielkim 
przykładem, jak trzeba walczyć 
w imię zwycięstwa komunizmu. 
Nasz film — to skromny hołd, 
złożony pamięci tego wspania­
łego człowieka.

.Reżyser N. DOSTAŁ
(„Ogonlok"  — n r  19 — m a]  1553)

D n i  Oświaty.  Książki  i Prasy

Każda szkoła ma ju ż  sw oją  
b ib lio te k ę

(f.) Z roku na rok rozwija się 
czytelnictwo wśród młodzieży 
szkolnej. Państwo nasze zain­
teresowane w tym, by obywate­
le kraju wyrastali na ludzi u- 
świadorriionych i wykształco­
nych przeznacza duże sumy na 
rozwój sieci bibliotek szkolnych 
i na planowe zaopatrywanie ich 
w wartościowe książki. Obec­
nie ka^da najmniejsza nawet 
szkoła w naszym kraju posiada 
swoją własną bibliotekę, zao­
patrzoną w książki potrzebne 
do realizacji programu naucza­
nia i wychowania nowego czło­
wieka.

Przed wojną w szkołach pod­
stawowych, średnich i zakła­
dach kształcenia nauczycieli — 
na terenie całego kraju było o- 
koło 23 tysięcy bibliotek, które

posiadały ogółem ok, 7 milio­
nów tomów. Dziś, mimo że 
księgozbiór ten został w czasie 
działań wojennych zniszczońy 
w 70 procentach, w szkołach 
tego typu mamy już przeszło 
30 tys. bibliotek, a ich księgo­
zbiór wzrósł w porównaniu z 
1937 rokiem przeszło dwukrot­
nie.

Obecnie młodzież szkolna ma 
do wyboru szeroki wachlarz 
wartościowych książek, zarów­
no klasyków literatury jak i 
Współczesnych pisarzy oraz 
książek z różnych dziedzin wie­
dzy, a więc technicznych, przy­
rodniczych itp, W każdej bi­
bliotece znajdują się warto­
ściowe pozycje literatury mark­
sistowskiej.

(PAP)

Pow sta ł P aństw ow y Zespół 
P ieśni i Tańca „Ś ląsk“

(f) Na mocy zarządzenia M i­
nistra Kultury i Sztuki, utwo­
rzony został Państwowy Zespół 
Ludowy Pieśni i Tańca „Śląsk“ 
w Staiinogrodzie.

Będzie to już drugi obok „M a­
zowsza“ , reprezentacyjny Ze­
spół Pieśni i Tańca w Polsce, 
którego specjalnym zadaniem 
jest otoczenie opieką ludowej 
pieśhi i tańca regionu śląskie­
go oraz upowszechnienie twór­
czości muzycznej ludności tego 
regionu.

Podobnie jak „Mazowsze", 
Zespół „Śląsk“  będzie miał cha­
rakter wybitnie młodzieżowy.

Wyłonieni na podstawie eli­
minacji członkowie zespołu chó­
ralnego i tanecznego rekrutu­
ją się z młodzieży chłopskiej i 
robotniczej Śląska; zostaną oni 
zgrupowani w internacie, miesz­
czącym się w pięknie położo­
nym zamku w Koszęcinie, pow. 
lubliniecki, dawnej posiadłości 
juńkrów pruskich, książąt Ho­
henlohe. (PAP).

140 lys. osób uczy się rosyjskiego
na kursach TPPR

(a) Blisko 2 I pół tysiąca no­
wych kursów języka rosyjskie- 
go zorganizowały w  pierwszych 
miesiącach br. koła Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Na kursach rozpoczęło na­
ukę ponad 47 tys. słuchaczy — 
robotników, chłopów, inteligen­
cji pracującej i młodzieży. Ogó­
łem w chwili obecnej czynnych 
jest ponad 7 tys. kursów, na 
które uczęszcza blisko 140 tys. 
osób.

„Jestem technikiem-elektry- 
kiem — oświadczył słuchacz 
kursu w Domu Młodego Robot­
nika w Tarnowie, Józef Kasp­
rzak — i dzięki znajomości ję­
zyka rosyjskiego mogę dziś 
czerpać z bogatej literatury fa­
chowej i pogłębiać swe wiado­
mości z dziedziny mej specjal­
ności, kablo-chemii. Dzięki te­
mu coraz bardziej udoskonalam 
swą pracę“ .

Znajomość języka rosyjskiego

nabyta na kursach pomogła
również wielu chłopom do roz­
winięcia działalności kółek 
agrotechnicznych. Tak np. w 
gromadzie Sikory, powiat 
Szczecinek, chłopi uczestnicy 
kursu, w zorganizowanym przez 
siebie kółku agrotechnicznym 
szeroko rozwinęli pracę nad u- 
powszechnieniem radzieckich 
metod uprawy buraka cukrowe­
go. Pozwoliło im to m. in. na 
uzyskanie 380 q buraka cukro­
wego z ha.

Dla osób pragnących uczyć 
się języka indywidualnie, 
TPPR przygotowuje w najbliż­
szym czasie „Samouczek języ­
ka rosyjskiego“ , który udostęp­
ni naukę szerokim rzeszom spo­
łeczeństwa. Przygotowywane 
jest również nagranie wielu 
płyt, co umożliwi uczącym się 
pogłębienie znajomości języka 
rosyjskiego, a szczególnie iep- 
sze przyswojenie sobie akcen­
tu.

W  S T O L I C Y
CDT przygotowuje się do sezonu 

letniego
Od 18 maja trwa w Central­

nym Domu Towarowym „Ty­
dzień jedwabi“ . Stoiska z jed­
wabiami jedno- i wielobarwny­
mi zostały zaopatrzone w boga­
ty asortyment towarów krajo­
wych i chińskich. Krajowe jed 
wabię można nabyć w cenie od 
złotych 15,90 za rnetr.

Jest to pierwszy tydzień 
branżowy „Sezonu letniego w 
CDT“ , Kolejne tygodnie po­
święcone poszczególnym bran­
żom, a więc tydzień konfekcji 
artykułów sportowych i plażo­
wych, bielizny damskiej i mę­
skiej, kosmetyki i galanterii 
oraz obuwia letniego umożliwią 
kupującym bogaty wybór towa­
rów.

Załoga CDT postanowiła, że 
w czasie sezonu letniego wzmo­
że troskę o sprawną i uprzejmą 
obsługę klientów.

Najbliższy kolejny tydzień 
konfekcji rozpoczyna się 24 ma-
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Program  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.55, 16.00, 20,00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w si, 5.20 K o n c e r t po­
ra n n y  w  w y k . O rk . R ózgi. S zczeciń­
s k ie j pod d y r . W i. G ó rzyń sk ie g o ,
6.10 M u zyka  poranna , 6.20 W szechn i­
ca R ad iow a — k u rs  I I ,  6.40 Rhode: 
W ią zan ka  m e lo d ii,  6.50 G im n a s tyka . 
7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t p o ra n ­
n y , 8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,  9.15 A ud . 
d la  k l.  V —V II ,  9.25 K o n c e r t m u z y k i 
ro m a n ty c z n e j, 9.50 P rz e rw a , 15.30 
A ud . d la  d z iec i, 16.20 Z naszych p ie ­
śn i śp iew a J . D z ik ó w n a , ¡6,45 
B ra h m s : W a ria c je  te m a t Paga­
n in ie go , 17.05 P ogadanka  inż . H. 
B e rm ana  z c y k lu :  „M a s z y n y  i  m y “  
p .t. „ B ia łk o  u trw a lo n e “ , 17.13 „ S łu ­
chacze p iszą“  — aud. B iu ra  S tu ­
d ió w , 17.20 K o n c e r t M a łe j O rk . 
R ozgł. Ś lą s k ie j PR p.d. J a n a L ie rs z a , 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 
S t. M o n iu s z k o : U w e rtu ra  do op. 
..V e rb u m  N o b ile “  w  w y k . W ie lk ie j 
O rk . S y m f. PR p.d. G. F ite lb e rg a  i 
G lin k a  — „J o ta  A ra g o n a ise “  w  w y k . 
O rk ie s try  p .d . Sam osucia, 13.30 
„S ta l in  w  p ieśn i n a ro d ó w “ , 18.45 Re­
p o rta ż  lite ra c k i,  19.05 „N a  m u zycz­
n e j f a l i “ , 19.35 K o resp o n de n c i sp o r­
to w i donoszą, 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.23 W iad . sp o rto w e , 20.38 B'r. 
K u r tz :  „ K u ja w s k ie  p ie śn i w ese lne" 
w  w y k . L u d o w e j K a p e li ł  Zesp 
W ok. R ozgł. W a rsza w sk ie j PR  p.d. 
St. N a w ro ta , 20.45 G ra  O rk ie s tra  T a ­
neczna P R  p.d. J . C a jm e ra , 21.25 
„E u ge n iusz  O n ie g in “  ode. poem atu  
A. P uszk ina , 21.45 K o n c e r t K ra k o w ­
s k ie j O rk . i  C hó ru  P R  p .ą . J . G e r- 
ta , 22.20 X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w  
B oks ie , 22.50 M u z y k a  taneczna , 23.10 
M u z y k a  taneczna.

ja pokazem odzieży wiosenno- 
letniej. Modele sukien, kostiu­
mów, garniturów, marynarek 
welwetowych, bombajek, płasz­
czy damskich i męskich prezen­
tować będą na pokazie pracow­
nicy CDT.

Jednocześnie pokazane będą 
znajdujące się obecnie w sprze­
daży wyroby galanteryjne: to­
rebki, obuwie, paski. Nowością 
na pokazie będą wyroby pol­
ni i a rowe przed wykończeniem 
i po dokonaniu poprawek przez 
krawców punktu sprzedaży 
odzieży półmiarowej.

Dla kobiet przygotowano no­
we modele kompletów plażo­
wych składających się z sukni, 
pantofli i torby. W czasie trwa- 
‘nia pokazu klienci będą mogli 
zgłaszać swoje uwagi i życze­
nia.

Pokaz odbędzie się w lokalu 
„Stolicy“  na VI piętrze CDT 
24 bm. o godzinie 11. (kw)

D I  O
Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05 , 6.30, 7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
len d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  lu d o w a , 7.20 
M u z y k a  p ora n n a , 8.00 K o n c e r t po ­
ra n n y , 8.55 P rze rw a , 10.55 A u d . d la  
k l. I I I —IV , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 
Na sw o jską  nu tą  g ra  Zespó ł H a rm o - 
n is tó w  T . W eso łow skiego , 12.43 A u d . 
d la  w s i, 13.00 K o n c e r t p o p u la rn y  w  
w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P .R . 
p.d. W a le ria na  P a w ło w sk ie g o , 13.40 
U tw o ry  na a ltó w k ę  gra  J. G o rn o w - 
sk i, 13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je ,
14.10 A ud . d la  k l.  I —I I .  14.30 G rie g : 
S u if a . na te m a ty  n o rw e sk ie , 14.50 
P ieśn i lu d o w e  śp iew a c h ó r R ozgł. 
P o zn ań sk ie j P .R . p .d . L u d o m ira  
S zop ińsk iego , 15.10 „D w ie  w io s n y “  
opow . T , S zew ery , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I ,  16.20 I I I  A u d . s łow n o -m u z . 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
R yszard  W a g ne r“  w  oprać . H. 
S w o lk ie n ia , 17.15 Ś ląsk ie  m e lo d ie  
lu d o w e  w  w y k . L u d o w e j K a p e li 1 
Zespo łu  W o ka lnego  R ozgł. W a r­
szaw sk ie j P.R. p .d . St. N a w ro ta , 
17.30 „N a  w a rsza w sk ie j F a li“ , 17.55 
„Z e  s p o r tu “ , 18.00 K o n c e r t s o lis tó w  
ra d z ie c k ic h , 13.30 „S e rce , k w ia ty  1 
m a j“  pog. d r. W . G ro ch o w sk ie go , 
18.40 A u d y c ja  lite ra c k a , 19.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  so­
bocie  po  ro b o c ie “ , 21.26 W iad. s p o r­
tow e, 21.36 M uz. taneczna , 22.00 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 
X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w . B oks ie , 
22.50 S erg iusz P ro k o f ie w : Sonata 
s k rzyp co w a  D -d u r  w  w y k . T. W ro ń ­
sk iego  1 W . S zp ilm a n a , 23.20 K o n ­
c e r t m u z y k i p o p u la rn e j.

1 D e leg a tu ry  P P K „R uch“ -  cena w p re n m n . z b ió r. mies. -  3.50'zł. In fo rm a c ji w  spraw ie p renum f z a g ra n ic z n e j u dz ie la  PPK~ j,Ruch“ B iu ro  W yd. Za¿‘r '„  W a rs z iw a f Kosż“y km va  g T / t e L W M l .  A d m t a i s t i a C j T : T / a r s z a ^ W ^ a w n . D o ^  ° B ^ 399I


